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Ustana rolna odesłana do senatu.
0 warsztat pracy dla chłopa

|Sk) W śród hałasu obśtrukcyjnej orkie­
stry, piro'wiadlzoinieij -przez ultr^ .radykalne sfaron- 
“Sctwla, .chłopski® i (przez k|Iu|dy sejm ow e mnie j­
szości siWwaańśki.ch1, u jrza ła  nareszcie1 światło 
dziennie trzecia z rzędu1 ustawia o reform ie

. , L jid n o ść  w ie j s k a  z o s ta ła  o b d a r z o n a  je s z c z e
je d n y m  p r o j e k t e m ,  k t ó r y  ,ma z a ra d z ić  p o W sze . 
ichniej i 0  iw ;si u icztiw ancm U  g łodo lw t z ie in i.

Gospoldlarstlwia k la trłu w ate  —  |w|eidle te j  Ustia- 
m  — u z y s k a ły b y  m o ż n o ść  'd o p e łn ie n ia  sw o - 
iiCh z'bi t Skromnj-ich 'd z ia łe k , niajmiCi folłwlar- 
pzr.i i Ibleizjrollnfi U z y sk u ją  nau lz ie ję  z d o b y c ia  s a ­
m o d z ie ln y c h 1 W a rs z ta tó w  p ra c y  n a  r p l i

I jielślli naiwlet Ustawa ta ominie rafy pod­
wodne senatU; "to, i tak jeszcze niewiadomo! 
,p2} m e podizielii losu naszych poprzednich u- 
stawi o reiojrmie rolnej.

W  k a ż d y m  je d n a k  ra z ie  r ó ż n i  się  o n a  od 
U sta w y  z 15 Hipica 1Q20 te[m , ż e  d o j r z e w a ła  
W( a tm o s f e r z e  chłoldinej, zrów njo lw lazonej, a n ie  
■ ś r ó d  h u k u  a r m a t  b o lsz e w ic k ic h , z a g r a ż a j ą ­
cych1 W jarszałw ie. Bu|rdly in sc e n iz o w a n e  o b e c n ie  
twi S e jm ie  p r z e z  s k r a jn ą  leW icę i s k ra jU ą  ipra- 
w J tg  n ie  p o w in n y  n a m  sfałszoiw lać ob razu ! r z e -  
[CzyiwlistioiśicJ O  ille p o p r z e d n ią  U s ta w ę  uichlwla- 
lono  nla U ż y te k  ichWili, z  d e s p e ra c k im  g e s te m 1 
jwldglelc g iro zy  w o je n n e j ,  to  U'sf'a|wfę z lipca  1925 
k r o jo n o  i  z s z y w a n o  póid ąb U ch cm  z i t  (zu m ien ia , 
ż e  d łu ż e j  j u ż  n ie  m ożnia o d W k k a ć  u z d ro w ie ­
n ia  stosum kóW i n a  w si.

Rzzieicz p r o s ta ,  ż e  obeicn ie je s z c z e  n ie  wlszy- 
|t!k le  s t ro n n ic tw a  tp  żrozUjmiem ie o k a z a ły .  — 
S tro n n ic tw a  z a s ia d a  ją ce  p o  p r a w e j  s tro n ie  I z b y  
p o s e ls k ie j  a  g ło s u ją c e  z a  z m ia n ą  s to s u n k ó w 1 
W ła sn o śc io w y c h 1 nla trolli, c h c ia ły  i ichcą W idzieć  
IW tlej u s ta w ie  o c h la p .  M ia łb y  to  b y ć  o c h ła p  
rzu lco n y  póid p irz y n iu se m  t e j  c z ę ś c i  o b y w a te li ,  

f a  b a n o w i  g łó w n y ,  n a  jlic z n ie js z y  reze rjw b ąr: 
. i kl(f ,cz!y( d la  w s z y s tk ic h 1 n ie |m al n a s z y c h  s t r o n .

Politycznych.
, ,  r, ^ atulralin ie , że  i  Iw! ty m  m o m eU cie  n ie  z a ­
b r a k ł o  ̂  g e s to w i b łlafżeńsk icb . Z d lo b y ł s ię  n a  n ią  
z  p ra w ic y , kjlulb ;p, D u b  ano  w icz a  i S tro ń sk ie lg o , 
a .Jz . i,^f'Cy IP- W  o  j e w ó  dlz k . e g o  i  k o m u -
n isic j oi p o zw a llab  s ię  ,,nla b a r a n i w y -  
n o sić  ze| s a l .  K lu b  C h r z ę ś c i  i a ń s k o -N a r  odóW y 
k ilk a k ro tn ie !  pirzeiciiwko lu lstaw ie z a k ła d a ł  u ro -  
^ y s t j y  p r o te s t .  R a z  naw-et, z a p r o te s to w a ł  i ul- 
Gic k ł ... piraiwldla ni© n(a PratoHę aijp ng id a lc r ie
sejimowią. ’

O s ta tn io  ulcbwlalcnla u s ta w  a o r e f o r m ie 1 a - 
& ra:rnej m ieić b łędzie  o b lic z e  b. ujmiarkiowlainfe1. 
Z e jm ścił s ię  n a  n ie j u k ła d  s ił s p o łe c z n y c h 1 IW 
k r a j u  i u k łd d l s ił  p o li ty c z n y c h  lwi S e jm ie .  —  

a d  t o  —  j a k  w ia d o m o  —  w ' fobelcnej ch|w!ili 
d l a  W ie lk ich 1 r e f o r m  n ie p rz y ja z n y .
* O d 1 z a k r e ś le n ia  l i t e r y  Ustalwly d'o j e j  w 'y-

kónania jest jeszcze d|roga daleka. To też  stron­
nictwia dle|miok'ratyiezn(e i postępowe na to przy. 
najmniej powinne w ytężać Iwfoje siły, ażeby 
tein sklroimny i UlmiairkoWJanly1 iprogriaim. nakre- 
śllbny Wl projekcie, a zm ierzający do przekształ­
cenia naszych stosunków rolnyich, jak najry­
chlej przyoblekał się Wl żyWe ciało,

Socjaliści głosow'aIi za tą  ustaw ą z tego

przediewSzystkiem względu; że pomimo błę- 
tilóW i niedomogów, jest onla krokiem  naprzód' 
Wj kierunku zniesien.a olbrzymich magnackich 
latytutndjóWi.

Z a zniesieniem wielkich m agnackich ob- 
szuróW, zniknie z naszej widblwjni politycznej, 
kasta szlachclcka — ziemianstWlo, ostoja kon-, 
serw atyzm u1 i wsteicznictiwla...

ian

Ustawa o reformie rolnej przed senatem.
W ARSZAW A, 21 lir.ca. (T;el. iwił-.) KonWent 

senjoróW' senlatu PŁ^acbwał dzisiaj nad usta­
leniem poirządim piracy, nrzy obradach1 nad U- 
sta|w!ą o reform ie rolnej.

M arszałek Siebaitui, porzucił jWż swe po­
m ysły1, dotyczące stworzenia nlowycL vv!akacji
d la senatul.

Po dłuższej wymianie zdań Uchwalono, że 
22 sierpnia zbierze się. Senat iwj celW zgłoszenia' 
popirawlek1 dfo Ulstawy, a jednocześnie1 zacznie 
pracoWiać pocikomisia W ybrana prżeż 3 komisje 
senackie zainlteresoWlane w opiracdwlaniu1 usta- 
Iwly o reformie! r-olnej, a m ianowicie: p;rialw[nicza, 
gospodarstw a społólcznegio i skarbbwo-bUdże- 
toWP. - l

Podkloimisja w 1 przeciągu 2 tygodni przyl- 
gotuj c matfeirjał dla komisji, aby senat m ógł 
się zelbirać, po 20 W|rze|śnia i UChWal.ć UstaWę.

Skład podkomisji.
i)z-ś o godz. 4 .t t j  popoł. zebrały  się zje- 

dlnoczone'komisje: sk ar bow'0-bu'dż e t o w a. giefepo- 
da;rstw'a spoił1, i Ippawnicza i po dłUższej dysku, 
sji, usta liły  następujący skład1 podkom isji: se il 
BielawSki i Gryem acher (ZLN.), BUzek (Piast) 
S)mlullśki (ChdL), Steicki (Ch,rz.), Wożnicki (W.) 
Pasternak (Ukir.), ToW1. Pośnje,r (PPS.), i jako: 
Ujlelgb zastępca tbwl. Siedlecki, Crzecisrawidel 
: ydóWl zostanie w'yżn'aczony ju ti o,

Spralwbzddwicą komisji i podkomisji został 
0 ’0'rany sen. Buzek.

Porząjdelk dżienny ju trzejszego  posiedzenia 
SejmU obejm uje 34 punkty.

Życzliwe przyjęcie noty niemieckiej we Francji.
tu  bezpieczeństwa, ani też nie dbmaga się 
żwołania koUferncji zaintelresoWanych mocarstw1 
dl|a koutynfulolwania rokowań. Briand nidWąt- 
'pdtwie zaproponuje Niemcom rokowania 'wj d!ro- 
dże wymianyi niot między zainteresowanymi 
rządlami W| szczególności n[ad charakterem  i 
zakpleSeim zobioWiązań ewentualnych uczestni- 
KRKv| paktU  o wząjelmnych 'glw(arąnlęja-ch, jak' 
róWniez w sprawie arbitrażu1 przeWidziatfegc 
ną Wiyipadlek1 konfliktu.

PARYŻ, 21 hpiqa. (PAT.) T u te jsze  kbła 
imiąrodląjnel uWjażają, że nota niemiecka oznacza 
Wyraźnie otwarcie rokofwlań. W  kołach tych 
p rzyjęto  ż]y|qzliwie okoliczność, iż rzą'dr Rzeszy 
pragnie djojśić dla- po;rożu|miein|ia. N ota niemiec­
k ą  -czyni ipicWInle zastrzeżenia w’ szczególnośici co 
!db przystąpienia Niemiec dlo Ligi NarodóW1, o- 
iraz liKwynikających stąd' zobowiązań. Nota nie1- 
mielokla niel łączy kwlestji ewakUacji KoloUji ze 
sp,ra\v'ą prowadzenia rokoiwlań dlotycząCych1 pak-.
«sa

Po krwawej strzelaninie w Warszawie.
WARSZAWA, 2. illpfca. (Tol. wŁ). Trzej kOnni- 

niśic, sprawcy Icrwawej strzelaniny na Ulicach W ar­
szawy staną przed sądem doraźnym*

Śledztwo prowadzone przez policję, Wykazało, że 
oba adresy 'podane przez Turówicza false Fiałkow­
skiego. są fałszywe. Wszyspy Ińizej koanUtniści, czują się 
lepiej.

Ubiegłej nocy. krążyli po  Ulicach m iasta jacyś, 
Imłbdjźi lUldżie i m alował i na .ścianach domów (napisy: 

Precz z policją 1 Śmierć policjantom! Niech żyje ko­
m unizm " ! 2 młodych kom unistów  aresztowano.

Przesilenie gabinetowe w Anglji?
LONDYN. 21. lipca. (AW). W  kolach ipolilychnych 

twierdzą, iż przesilenie gabinetowe nie jest wyklu­
czone z powodn rozbieżnych poglądów na rozbudowę 
floty wojennej. Adm iralicja jest nioUsiępliwfa i 'twierdzi, 
że kredyty na budowę nowych pancerników  są bez- 
względnie botlrzebne ze względu na bezpieczeństwo 
AngljL Mówią głośno o dymisji m inistra m arynarki 
i pewnych zm ianach n a  kierowniczych stanowiskach' 
w adm iralicji.

— I 1
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POSEŁ ZYGM UNT PIOTROW SKI.

Nad m orze  polskie.
i i .

Kaszuosua Szwajcar ja  zajm uje nam trzejd 
dzień wyfcieczki. Koleją udajem y się z Gdy­
ni przez W ielki Kack, Kokoszki i S tarą pilę 
do Kartuz, stolicy Kas żubrów. Dwie godziny 
mamy na zwiedzenie typowego miasta pomor­
skiego, db powstania Polski bąrdzo  zgepm afis­
zowanego, Kartuiz, położonych nad1 jeziorem  i 
z [górą prezydenta. Same Kartuizy nie są je ­
dnak nlaszym celem podróży ; jedziem y dalej 
lwi stronę Kościerzyny, dio serca Kaszubskiej 
Szwajcarji. Mijamy W ieżycę, najwyższy (331 
m. nad poziom m orza) szczyt nla Pomoirzu1 i 
otw iera się przed nami panoram a pojezierza z 
jeziorem  Ost[rzyićkiem, potęm Pakulskiem. Do-, 
jeżdżam y do Gołulbia, większość wycieczki zo­
sta je  nad1 jeziorem  Dąbrowa, a dw unastka u- 
da j, się 5 kilometrów! pieszo db Stężycy o p o ­
dal jezior Lutowisko, Stężyckiego i Ra duń­
skiego (to ostatnie ciągnie się na kilkanaście1 
kim. i jes t najWiększem z całego pojezierza. 
W  Stężycy Królewskiej jest kolonja wakacyj.ia 
z or g an i z owarua przez Rob. W ydział Wychowa 
tiiaj i jopieki infąc dżieckieirrf z toW. (posłem Arci­
szewskim na czdle. Jest tuijw  iramiotaclf! i lyv) 
stodole 124 dzieci z W ydziału z WarszaW'y, z 
Kas chorych w W arszawie i Łodzi. P rzeby­
wamy w śród  dzieci godzinę, Wspólnie się foto. 
g ra tu jem y  i żegnając się z grom adą proletar- 
jackich dzieci, wyrwanych z zadMehu i nędzy 
warszawskiej i łódzkiej, ręką niestrudzonego 
naszego tow. „StatusflaWa" nad jeżiorof i fv\f lasy 
sosnowe — wracam y db naszej gromady, by 
o zachodzie słońca podziwiać okolice Szwaj- 
carji w miniaturze.

Na Heli Udajemy się następnego dnia. Ran. 
kiem  zwiedzam y Urządzenia pOrtu1 w Gdyni;, 
zapoznajemy" się z pianiami buidbwly, k tó re  nam 
W ykłada w slwlym galbinelcie nlad jwlyraz Upirztj- 
imy kapitan po rtu  p. Zalewski. Z wieży *w|q- 
dlociągowej widzimy ja k  na dłoni prace w por- 
iriS i całą panoramę zatoki gdyńskiej. Zagim 
Uldamy się W podróż na Heli obserw ujem y 
prace r u r  ków. k tó rzy  odbywaj ą cieka|wle ćwi­
czenia. Żegniając się z kapitanem  odbijam y na 
hoflloiwniku „Polluks" w stronię Helu. Morze 
ciche, jakby  spało. Niespodzianki kołysania za. 
Wodźą, i mimo, że w yjeżdżam y na otwjarte 
m orze poza Hel,

to ra  godżinnlej jeździe wlracamy do przystani 
helskiej Dopiero po zwiedzen.u latai ni m or­
skiej, gd!y Udajemy się na 'wybrzeże, — sy ­
reny  przeraźliw ie uają sygnjaly o m gle opa­
dającej i ew entualnej zbliżającej się burzy.

Kilku śmielszych uczestników'' wycieczki 
nie traci sposobności W ykąpana się w1 otwlartem 
moi zU, choć b u rza  nadldąga \  Wiatr, północny 
zefir, dobrze chłodzi. Na p laży  i (w! (osadzie spę­
dzam y kilka godzin, b rak  jednlak nam słońca. 
Podroż powrotną db Gdyni odbywam'- ju!ż nie 
morzem, ale poprzez półwlysep, aby mwc p rzed  
oczyma piękno całej m ierzeji. Przejeżdżam  
Jasatrnię, Kuźnice1, Chałupy, gdzie l ą d ,ma na j­
w yżej 250 do 300 m. szerokości, a fale z o- 
tW artego ,mo|rza omal nie łączą się z wodami 
zatoki, czyli jak  Kaszulbi móWią z „wigiem " 
(t. j. m ałem  morzeni). W ysiadamy W’ W ielkiej 
Wsi, (u nasadly półw yspu. Przez Wieś a następnie 
pola ud aj eon  się nad otw arte morze. T u jest 
d ru g a  kolonia letnia dla dzieci robotniczych. 
'W lesie, gdzie o kilkaset (k,noków' b iją  fale mo­
rza pełnego, przed1 Wsią Chłapowem, rozbito 
namioty, dtUże, Widnie, schludne. W ita nas gro­
mado dzieciaków' z zarządom kolonji. Jest ich 
razem  62 samie dziewczynki. Komitet Kcjlo- 
nji letnich im. ara  Brudzmskiego w' Busku1 
z lekarzem  naczelnlym drem  Szymonem Star- 
kieWiczem przysłał 31 dzieci z Warszawą".

BiUska i Śląska, a Robotniczy W ydział Op; eki 
i W ych. Dziecka z tow poscem Arciszewskim! 
przysłał także  31 dzieci z W arszaw y i Łod'z;.

Dzieci radlUją się z naszego przybycia i W 
odwiedzenia ich, jes t to dla nich pierwsza 
wizyta, jak  długo tu  przebyw ają. — M ieszkają 
W! dwóch lamiotach i (wilii, jedzą 5 razy  dzien­
nie, dobrówblnlie i w ed ług  regu ł samorządo­
wych pom agają w gospodarstw ie najWjyżej je­
dnak jedną godzinę dziennie. Piszą pamiętniki 
ze sWlego pobytu, prowadzą 9 wio ją ‘poeztę. Ce-, 
1'e.m zarządu1 jest, aby dzied  nie rylko •nabrały 
trochę zdrów ®  i sił, ale także aby 'zwiedziły? 
okolice, zaznajomiły się z ngejsoeW^ ludno; ■ 
cią i 'dlatego urządzane są wycieczki. P ro je .k  
toto ana jeC  wycieczka db Gdańska. D zied u- 
rządzają  zabawy, na k tó re  zapraszają lUdniość 
okoliczną. Dziećmi opiekują się dWie wycho­
wawczynie, jedna  pielęgniarka, kierowniczka 
kolbnji, a służbę stanowi kucharka i służąca 
— Po podwieczorku dzied śpiew ają nam We­
sołe pieśni 1 IlegjoinbWe pod b a tu tą  jednej' s ta r­
szej dziewiczynki. — W spóM e odśpiew ujem y 
„Pierwiszą B rygadę1' trJż pod to k iem  gen. jl 
H allera, k tó reg o  willa sąsiaduje z namiotami 
dzieci robotniczych; w yw ołała ta  llegjonbiwiz 
pieśń, pewien niepokój u  b łęk itnego  genera ­
ła, -choć daleką od nas była  myśl denerw o­
wania rfla WyWlczasach przebyfwfoją-cego eksposła, 
a obecnie generała, pragnęliśm y jedynie za­
manifestować w yrazy uczucia dla tw órcy  Le- 
gjonówl i Pierwszego M arszałka Polski.

Katastrofa powodzi w Korei.
800.000 ludzi zagrożonych głodem,

TOKIO. 21. lipca. W skutek powodzi w Korei 
wszystkie połączenia z stolicą Seul został}- p rzerw a­
ne. Rzeka Haansiang wzniosła się o 11 m ponad 
norm alny s!an. przerw ała tamy, 5 zalała okolicę. Woda 
wtargnęła do domów. Miasto Seu-l n ie  posiada ani

wody do p ic ia , ani oświetlenia. W edług dotychcza­
sowych doniesitń  w sam em  Seul utonęło 1000 ludzi, 
2000 domów znajduje się pod wodą. B ra t  środków 
żywności zagraża głodem około 300.000 ludzi.

5 Książe turecki utoną! ui dunaju .Usuniecie Komisarza rządu w Kranówie.
BUDAPESZT, 21. Iipca. Żyjący tu na emigracji KRAKÓW, 21., lipca. Kom isarz rządowy na 

książę Abdul Kadiż. syn byłego sułtana Abdul Ha- m iasto Kraków, dr W awrausz, został usunięty ze
puda. ultonął 'podczas kąpiele w Dunaju. Zwłok do- swego stanowiska. Następcą jego m ianow ano dotych-
tychiczas nie znaeziolno. Przed niedawnym czasem czasowego radcę województw- dr. W itołda Ostrow­
s k i  się ..głośnym" w Budapeszcie z powodu procesu Skiego.

c isz a  niezaim ą|0ona. P o  pół- ;o  alimefga, wytoczonego m u przez pewna ta n ce rk ę .1
m

4)

Benito Mussolini.
Przyczynek do historji renegata socjalizmu.

(Ciąg dalszy ).
Zaraz zobaczymy, jak  sam Mulssołini uw a­

ża! kilka tygodni później, że w łaśnie tak tykę 
„szty letu  iwi p lecy" dyktu je imiu włoskie su­
mienie.

W  artykułach  Muissoliniego Jwje w rześniu 
1914, spotykam y ciągle, określenie, że:

„naruszenie polityki neutralności ze stro­
ny W łoch byłoby obłęd|e|mj i zbrodnią.

Dnia 3. września 1914 r. pisze1 Mussolini 
list pryw atny dlo generalnego sekretarza w ło­
skiej partji s. d., W którym  czytam y:

„Ja uważam, że sympatje francuskie nie­
k tó rych  naszych tow arzyszy sieją spustosze­
nie. Czyż nie m ogą on! naw et neutralności 
W łoch traktoWiać p ow ażn ie?  czy m ają oni zro­
zumienie dla trag ed ji dób1' obecnej ? T y  p rzy ­
puszczałeś niesłusznie, że m oja gorliWość wal­
k i z wbjną ochłodziła się i przyw ołałeś ,mnie 
do porządku. Zupełnie .niesłusznie. Uwiażam, 
że obecnie miłość idlo Francuzów! jes t bardzo 
groźna, ona grozi zapędzenie® nas W! stronę 
podburzydeli W(ojenn|yich. Nie! tysiąc razy  nie. 
NeWtralny, aż do końca jako ipiroletarjusz neu­
tralny, jako  W łoch.

G dyby p artja  p rób o w ń i a sobie nasadzić 
hełm  wojenny, mnie nie 'bęclzje przy  tern, ja  w 
tymi udziału nie wlezmę, pójdę sobie, pójdę na. 
tychm iast własną m oją drogą".

Tyle listy, do sek re tarza  partyjnego. Ale 
to były słoWa, nic więcej, tylko sło'w|a. Za­

poznając się z dalszą działalnością Musso! i nie­
go, będziem y \v( stanie zm ierzyć dystans mię­
dzy słowieim a czynem naszego bohatera.

Jeszcze wj ,d(rugiej połowie 'września 1914 
broni MUssolin! W swej korespondencji pry- 
wlatnej z profesorem Lombardb- Radice s ta ­
nów! ska partji socjalistycznlej w  kfwlestj; wfoj1- 
■njy i neutralności — ale będąc pewriy, że ten  
poczdw y profesor z pr^-Watnej koresponden­
cji Użytku nie zrobi, p-ozw-ala sobie Mussolini 
jUlż w tedy  na pew ne zjwfrot}" jwi liście, dające 
idlo ®yślenia. że on właściwie żadnego stano­
wiska w  te j tak  fwiażnej kw estii nie zajmuje, w! 
korespondencji tej 'robi .różnicę jUż między wdj- 
ną po stronie AuLstrji. a 'wbjną po stronie F ran­
cji-

Ale to 'działo się za kulisami, w  prasie i na 
publicznych Wjystąpieniach Mussolini uchodził 
i nadal za najzacieklejszego przeciw nika w oj­
ny imperjalistyczniej.

Nie bacząc na to stanowisko, „silny" mąż 
o tak  słabych zasadach zredagow ał w łasnorę­
cznie — ma posiedzeniu) Kom itetu Centralnego 
iwłośkiej partji socjalistycznej, o-dbytem ańia 21 . 
'wlrze|śnia 1914 rezolulcję za utrzym aniem  „ab­
solutnej njeutralności" a (więc jaka dwulico 
(wbść! Oficjalnie i publicznie ciągła deklam a­
cja neutralności, a za kulisami ko aspirowanie 
'w| sprawie nawiązania kontaktu) z rządem  fran- 
icuskim

W idzimy więc, jak  od ' dawien da(w'n;a p 
Benito Mussolini 'był im ni atu roWcm wiydatiiem 
swiego rodaka Niccola Maehiavel!i'ego. Ale -— 
rozum ie się, — taka  podwójna gra na dłuższą 
m etę  Utrzymać się nie może i dwulicowość 
MUssoliniego została Wnet zdemaskowaną.

Oficjalnie Mussolini w1 dalszym ciągu sypał

rewolucyjnymi i antywojennym i frazesam, w" 
listach prywatnueb natomiast' do Libera Tan- 
cred'1'ego pisze MussoKni „że socjalistyczna pa r­
t ja  natychmiast zrzekłaby  się swego stanowiska 
antywojennego, gdyby  Włoch}’ się zdecydowa­
ły stanąć po stronie Francji i koalicji."

W  przeddzień zdemaskowania go. a więc 
po k ilku  tygodniach „orjen tacji"  na Francję 
Mulssołini pisze jeszcze w „Avant;"  coś w ręcz 
przeciwnego.

Tak czytamy w ,,Avanti" (Avanti — po 
polsku N aprzód) z 8 . października 1914 r.. 
jak  Mussolini odżegrĄwyu się od sympatji fran ­
cuskich.

Odnośny Ustęp wi aityku le  Mussoliniego 
brzmi

„Byłem — przyznaję się do tego — ao 
dhia zawarcia tra k t a® londyńskiego (mowa o 
traktacie, 'rozdzielającego przyszły łUp wbjen- 
ny pomięd'zy sojuszników) politycznie i Uczu- 
uowio, bardzo przychylnie 'Usposobiony wlctbeC 
Frartcjjli i dd  tej chwili — jednakowoż — dzię­
ki zdarzetniomt i jasjniemU poznaniu sytuacji, mo­
je  sympatje db Francużów silnie się zmniejszy­
ły. Następnie dbWiedziałem się, że1 w  krym ina­
łach republiki francuskień jęczą setki w ię­
źniów politycznybh i Igdly 7auważyłe'rr że ze- 
zw'ala się na to by  poważna prasa francuislca 
agitowała dzień w  dzień za rozbiorem  zwycię­
żonych Niemiec, — wtencza: mój entuzjazm  
dla Francji zupełnie schłodniał.... Obecnie sto ­
ję  na stanowisku, że ewentualne zfwlycięsrwlo 
koalicji jest dla Włoici i dla sprawy socjalizmu) 
ty lko mniejsze-m złem i nje Uznaję wlojny po 
stronie koalicji za wojnę dem okratyczną, re- 
WolUcyjna, lub socjalistyczną.

C  d. n. 5
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M  się marnotrawi zasiłki dla bezrobotnych w Tarnopolu. Górnicy angielscy w walce o płace.
• i P°Wbdowany ogólnieim bezrobociem się W odki, a mnie podlisz, iż ja tobie1 wypła-
stanS a° eilT1 idącym wzrostem  nędzy1 między* d łem ".

ern robotniczym 'wyasygnował1 polwlażne1 sui-1 Batulryn przybrał sobie dc pomocy inidy-
a 'tnczasoWe wsparcia i zasiłki ci la ludzi Widua, k tó rzy  w T arnooolu mie znają stosUn- 

Jbardziej takich wsparć potrzebujących. kówi m iejscowyplt i pi iuid!zielają, zapomóg wle- 
We Wszystkich innlyich miastach powołały ufe swego Widzimisię, 

czynniki miarodlajne odpowiednie kom itety  z t G dy kto z rzeczywiście potrzebujących1
łona robotników), k tóreby  pilnowały rozdziału’ zapomogi robotników! miejscowych1 ziwlród się 
tych zapomóg, i pfważały na sprawiedkwly roz- db  Batury na, a peten t nie jest; mu' fna rękę, łub 
dział, ażeby zapomogi dostały się rzeczywiści k tó ry ś  z jego  adherentów! ,ma złość na nie- 
w  'Cierpiących najw iększą Pędzę. gO, (wówczas odsyła Baturyn petenta z ktwll-

w Tąrnopollul jest inaczej. W ybrano w pra- kiem, a czym to z odpowiedni, cm i kpinami. 
ołlo ut i tu taj odpowiedni Komitet zapomogo-1 C zterem  kobietom , k tó re  zwróciły się ,ró.

,y> Komitet jedhakowoż ten jest; tylko na p a .1 Iwlnież d'o n'ieg,o o zapomogi, polecił ^'ddawać 
Pierze. db rozdziału  zaś zapomóg poWbłały się p rosty tucji bo Wl te'n sposób zarobią ma1 
czynniki miarodajne, — nie jakiego p. Butryna, życie* i inie1 Ibęaią potrzebówać zapomóg, 
w Wolnych chwilach majstria stolarskiego i jieS Przy. 'rozdzielaniu zapomóg ściąga p. Ba

L u N D IN , 21. lipoa. ,,Daily Mail" donosi, że

I żwiązKOin zawodowym zosiał przedłożony plan u tw o­
rzenia wspólnego związku robotniczego celem  wzajem­
nego popierania się. do którego m ają należeć cztery 
najważniejsze g ru p f zawodowe a mianowicie górnicy, 
kolejarze, robotnic}' transportow i i robomicy zajęci 
ipKzy budowie m aszyn i okrędów.

LONDYN, 21. lipca. Położenie w górnictwie jest 
niezm ienione. Przedsiębiorcy ipiragną rozwiązanie kon­
fliktu od’dać komisji porozumiewawczej, na co atoli 
górnicy się nie godzą. W Związkach przykłada się 

. wielką wagę do mającej się d. 28. lipica rozpocząC 
v Paryżu  konferencji Międzynarodówki górniczej. Se- 

jk re tarz  jej F rank Ilodges oświadczył, że obniżenie 
plac w- angielskich kopalniach pociągnęłoby momen- 
lalnie odpowiednią zniżkę wr innych państwach.

gó uiczyniły sWloim m ężem  zaufania nie patrząc 
na to, czy człdwfek ten  na to zaufanie zasłu- 
S^lje, i czy on ,ma zaufanie zorganizowanej 
rzeszy obiotniczej.

Robotnicy Wi Tarnbpolu pro testu ją  przeciw- 
przydzieleniu Baturymiowi rozdziału1 zapo- 

- te a to z następujących poWbdów.
P- Batuiryn będąc m ajstrem  stolarskim nie1 

ftyka  się z właśdwyimi robotnikami, riie zna nych1, n(a k tó re  złożyły się również i pienią- 
cl stosunków1, i nie ‘est w  stanie rozdział dze robbtnikóW, że dalej zapomog te  m ają

przyjść z u lgą  najbardziej! cierpiącej dziś kla-

tiUryn po 40 'groszy! . n(a fundusz inwandów- 
robiotnikólwi.

Kto intereftije  się spiraWlami robotników, 
Wie, iż tak i fUndUsz nja riaz;e  nie istnieje, dla- 
;ego też jest tb  ciekawe, do jakiego fuhduSzU 

p. Baturyn pieniądze te  odprowadza.
Starosta Wl TarnoipolU musi zrozumieć, że 

zapomogi udzielane są z fUnfdluSzów! rłubhcz-

U aw iedlwie pirzeproWiadzić. Rozdaje1 zapomo- 
i?  k tó rzy  takich zapomóg nie potjrze-

~j 4 i k tó rz y  zapomóg tych użyWają na pi­
jatykę. Qaiy rołyotnik Kanlulk przyszedł do Ba- 
_^r yna i zapytał o zapom og, a pirzytem :po- 

się żabć, że zapom óg biorą ci, k tó rzy  
JeJ n>e potrzebują, a ici. że potrzebują, nic o- 
rz- ó}Ują niczego polwiedział mu Baturyn, 

^sieciz cicho, masz tu  dW'a złote i 'idź napij

sie; robotniczej! i że W' pierwszym rzędzie orga 
nizacje robotnicze powołane są db tego, ażeby 
pilnowiać dokładnego i sprawiedliwego roz­
działu  tych zapomóg.

Pana Baturyua za naddżycia powinno się 
pociągnąć db sUroWlej odpowiedzialności

Jak Szaw eł przemienił się w  Pawła.
BELGRAD, 21. lijjca. Slefan Radie, iprzewódca 

nieprzejednanej przez dlulgi czas opozy cji chorw ac­
kiej, po opuszczeniu więzienia n a  skutek cofnięcia 
oskarżenia przez prokuratorję państwa wystał do 
króla 'telegram, w którym wychwala jego m ądrość i 
wielkoduszność, ,,odpowiadającą tradycjom  domu Ka- 
radżordżewiczów". Depesza kończy się słowami: Niech 
Bóg błogosławi Jego królew ską mość i cały dom 
k ró lew sk i"!

O p o z y cja  c h o r w a c k a  u s tó p  tron u .
Równocześnie wysłał Radie telegram do prezy­

denta m inistrów. Pasicza, podnosząc jego zdolności 
p rzy  - organizowani u słowiańskiego - państwa chłop­
skiego na piodstiawie porządku' i wolności.

Stefan Radie wraz z kozynem  Pawłem  złoży nie- 
bawejn osobiście podziękowanie i hołd1 królowi Ale­
ksandrow i.

CiĘżhie położenie w przemyśle 
zachodnio-memieckim.

BERLIN, 21. lipteo. Sytuacja w reńsko-westfal- 
skim  przem yśle żelaznym pogarsza się z dnia na dzień 
ZbyL rudy żelaznej spadł w ostatnim  miesiącu z 
150.000 .onn na 70.000. W ydalenia robotników  przy­
bierają talk wielkie rozm iary, że niektóre m iasta nie 
są w stanie uskuteczniać-wytplat w sparć dla ogrom ­
nej rzeszy nezrobo'fnyph. Miasto Hamberg np. wy­
siało depilacją  do Berlina, aby przynajm niej w części 
stolica wzięła na siebie wypłatę wsparć.

Ewakuacja Zagłeoia Ruhry.
BERLIN, 21. lipca. Miasto Recklinghausen zo­

stało opróżnione iprzcz załogę francuską. Również z 
Gelsenkirchen odmaszerow ały już oddziały francu­
skie. W  niedzielę przystąpiono do ewakuacji Bochum. 
Hattingen, Wittcn, Oslerfełd. Do 15. sierpnia ma zo­
stać ewakuowany Dusseldorf i Duisburg.

O dm arsz wojsk francuskich odbył się w- nieza­
kłóconym  porządku. Publiczność- zachowała się biernie.

Wykrycia fabryki fałszywych lirów.
RZYM, 21. lipca. W  Medjolanie wykryła oolicja 

fabrykę fałszywych banknotów, przyczem skonfisko­
wano ich na sumę kilku miljonów lirów.

Zgon b. dyrektora policji krakowskie}.
KRAKÓW, 21. lipca- V( czoraj zmarł t*u‘taj b. dy­

rektor krakowskiej dyrekcji policji, Michał Fiattau

HALLSTROEM .

Skarbonka.
kaw nl'01*̂  Aciąni miał cztery lata, w u j, stairy 

Ster podarował mu' skarbonkę, tak  m ów iąc : 
” u  u  (rzucać będziesz grosze, zamiast klubo-: 
wac za nie! głiuipstw'a. Staraj się, ażebyś m iał 
groszy najwięcej Adamie, i tu  je składaj, a 
i ^o ży teR 2 Z lCzase'm’ ze Przyniosą Cl .raciość

łoi • ^ląrdzo niewiele zrozumiał z całej
s k l r h o n k l k S S c ^ p  fylko, że do

r f a  zadanie1 p rzyk te . Skart o rVa i iygl3dMa 
tak  iwlesoło, ze p rzy jemnie : b ra  ̂ ,w rę .

fr̂ mU ZaS ” af arzała się s| osobhość za-

S k . a " 2 5  S e c g otyle™

ł X ,  ręce -  w
lwi tłuszcz 'karku1, oczy ^ fro c o n e  ku  górze
1 usta śmiały Się przyjemnym, Wesołym śmie­
chem, — ustami bowiem potykał jcow-rość 
Bionety. .

Zabawne teł były 'dźwięki, jakie wydawbł
2 siebie tłUśicioóh'. Po knąWszy m iedziaka wiy-

2 g łębi swego glinianego orzUchia śmiech 
^{Umiony, k tó ry  ;śmiał s ię : Dzię—ki—ha -h a '

%  poiczęstolwlano gb m opetą srebrną, — :0Ó 
jp rnak  W| pierwszych1 latach zdarzało się rzad- 
^  śmiał się śmiechem dłuższym, donośniej- 
s n a ^  i Jeszcze baralziej Wesołylm. Bylle potrzą- 

t  nS,m w tedy, a wołał na całe 'g a rd ło : „Mam

pieniąchy, pie-—nja—chy /‘
K rótko mówiąc, truldno sobie wyobrazić 

tłuścioicha bardziej dobrodusznego i swlawolł- 
nego. S tał sobie n|a Wysokiej komodzie i ,z 
wlyżyny te j chw ytał zaiwfeze chwilę sposobną 
b'y przesłać Adamowi poirozuiniiewa'w|cze spoj- 
rzenie, k tó re  m ów iło : — My dw aj mamy slwb- 
je  sek iety , co?

Międ'zy jegomościem a Adamem zawiązał 
się stos ubek bardzo idepły i serdeczny, k tó ry  
p rze trw ał cały  okires „m iedziany" i 'byłby po. 
tr'w!ał może* i nadlali Ale oto pewniego dnia 
Ad'amowI zachciało się dużego, czerwonego 
jabłka, bardzo mul się telgo jab łk a  zachcia­
ło' i zasępił się, że n ;e było  !n;a razie nikogo, 
k'to'b'y m ógł mW dać pieniędzy. T owarzyszka 
jego zabaiw mtala Ewa, zapytała go Wtedy ba- 
daWjczo: Czyż nie masz skarbonki?

— Mam — odparł Adiam, — ale przecież 
jab łk a  chcę.

M ała E'wla roześm iała się i oczy je j śmiały 
się, jak  dkvla czerwone jabłuszka.

— Czyż W skarbonce rHie masz pieniędzy ? 1
Aoam z goryczą wspomniał o wszystkich1

dużych, okrągłych miedziaKach, k tó re  po- 
wirzUcał 'db skarbonki, poraź pierw szy wspo­
mniał o nich z 'goryczą — PeWinie, że są tam  
pieniądze,, — odrzek ł — ale są przecież Wl 
środkUl!

Lecz Ewla wyśmiała Igo.
— Przecież je  można Wyjąć tylm samy o- 

ttwórem, k tó rym  je  powrzucałeś — o b ja ­
śniła. •

— P,raiw'd'a! — odparł chłopak, zawstydzo­
ny niewiedzą swoją, ale i zachwycony odkry-

ideim. — Poczekaj chWIllkę a podzielę się z 
tobą jabłkiem .

I pobiegł pędem, do domful, i zażądał, iaby 
m u w yjęto  ze skarbonki grosz.

Stała ciotka jego przy komodzie, gdy  wy­
powiedział to życzenie. Spojrzała ma niego. Pa­
lec osfrzegawlczo podniosła w górę. R zekła:

— Na łakocie ze skarbonki pieniędzy wiyj-. 
moWać nie1 w olnb!

W ym ów iła słowa te  tonen. .ak surowym, 
że Adam co prędzej uciekł do swiego pokoju. 
Alle jeszcze gliniaUv bal wian zdlążył posłać za 
chłopcem, twlarde, pogardliwe spojrzenie, k tó ­
r e  padło dżieićkU do- dna serca i paliło. Na a  
doniczką kw iatow ą Ad'am przelewiał łzy...

Ewla zaś czekała, i czekając, zaziębiła się 
i zamiast jab łka, mUsiała połknąć dużo gorz­
kiej m ikstury.

Od1 oWIego* dnia stosu'nek między chłopcem, 
a starym jegomośdem, zatracił dawną serd‘e- 
czność 11'ekrotnie te raz  przychodziło wlrzW,
cać pieniądze w  gardziel starego chciwca w 
Adamie zryWał się krzyk, że oto znów p rze­
pada śliczne czerWbne jabłUszkb. Już nie pod­
biegał radośnie ku  komodżie, już n5e w dra­
pywał się z uciejchą na krzesło. AJ'i s ta ry  jeg o ­
mość nie1 śmiał się julż jak  daw niej: — mo­
że gnieWlała go u tra ta  zaufania, może
Wzdął mU się już  nadto blrzulch od tych wszy­
stkich pieniędzy, k tó re  połknął — dość, że
wydawał się te raz  Adamowi tw aro m, i py-sz- 
nym. JeiślS 'go potrząsnąć, odpowiadał jakim ś 
iciężkim, leniwym 'głosem, głosem niestrawno- 
śd.

((Dok. nast.)
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J to w in y j  z d u ia .
Lwów, 22 lipca

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK KOLEJARZA W  
SŁUŻBIE. 60-tótni zwrotniczy kolej. Szympn Stupiecki 
żostał przypadkowo potrącony m anew rującą lokom o­
tyw ą podczas pełnienia służby ma dworcu głównym. 
Nieszczęsny doznał złam ania lóbui nóg i llliicftnyph po­
ra nieri n a  Igłowie i caleni ciele, oraz ciężkich obra­
żeń Wewnętrznych.

Lekarz dr. Dekoński Udzielił mu pierwszej po ­
mocy. ipoczem PogolJowie rat. odwiozło go d'ó szpitala 
W Sianie nieprzytomnym.

OFIARY JAZD NIEOSTROŻNYCH. 19-1 eta i Ro- 
.nocnik handlowy Jan  Kosman, zam. w Rzęśnie Pol­
skiej, jacłąc -wczoraj wieczorem rowerem  przez ul. 
Janowrską został Rotrąpony wojskowelm autem  eieża- 
rowem , przyczeni upadł i Idioznal jciężkich obrażeń. Po- 
!gottlowie rut. odwiozło go jjo  szpitala-

W oźnica Leon Stern potrącił wozeip na pl. Gołu1- 
pliowskieh jft-zachodząeą Zofję Bojarczuk. która zo- 
6tata zraniona w gtowę i 'ręce. Pogotowie rat. udzieliło 
jej pomocy.

ZAW ALENIE SIĘ GANKU POD LOKATORKĄ. 
Amglja Rabinowiezowa, żona pjiiif. Politechniki, zam. 
plrzy ul. Nabielaka pod 1. 22. przeehódziła wczoraj 
w  południe gankiem ,na Il-g icm  pjiętrze. Przegniłe 
deski lego balkonu1 załam ały się Ipodi stopami prztłcho- 
dząciej. która m om entalnie uppdla na ganek I-go 
piętra. Oliura 'wypadku1 jak się okazało doznała licz­
nych obrażeń zewnętrznych. Lekarz Pogotowia rat. 
dr. Adamiak udzielił jej (tJenYszej pom ocy i pozo1- 
staw ił w opiece domowej.

WYPADEK KOLEJOWY NA PODZAMCZU. Pod­
leżą s szybowlania wozów na wspomnianej stacji został 
gwałtowane pchnięty' Wóz. w którym  znajdował się 
plutonow y W. P. Bronisław  Stadulski Wraz z rodziną. 
Żona wspomnianego doznała wskutek tego licznych 
obrażeń, dzieci się przestraszyły, rzeczy zaś uległy 
'Zniszczeniu.

ZAGINIONY. Mar ja IIiialyszyu. zam. przy uh 
Halickiej poci 1. 15, doniosła policji,, iż jej 12-ieini syn 
Józef wydalli! się z domlu! i [śl[a|d #a nim  zaginął.

WŁAMANIE DO KASY CHORYCH W  KRAKO­
W IE. Przedostatniej nopy kilku' włam ywaczy wtargnę­
ło iplrzez podkop w  piwnicy dó biutra Kasy Chorych 
W Krakowie, przy  uh Dunajewskiego i po  Rozbiciu 
ogiyotrwalej kasy skradli 11.900 zł. Kwota ta była w 
całpści ubezpieczona przed kradzieżą. Złodzieje przed 
odójsbiero zmyli Wodą całą kasę i podłogę celem 
■zatarcia śladów. Policja dokonała jednak zdjęć daktylo- 
ŚkoRijnyeh,

PODRZUCONE GRANATY'. IV <uH. Minerskiej, 
jakiś osobnik podrzucił1 2 pociski armtałnie, zaś 1 
nabój na pil. Zgody'. „Podrzdllkanąi11 tym i zaopieko­
wała się wojskowość.

KRADZIEŻ OBIEKTYW U FOTOGRAFICZNEGO. 
Nieznany' sprawca dostał się przy pom pcy wytrytcha 
tylnemu drzwiami do zakładu' cynkognaficznego ,,Ars“ 
p'rzy ul. Sykstuskiej i skrad ł Iduży objektyw, marki 
„Y oig taender11, służący do powiększeń wartości kilku­
set ijfbtelMi.

Bezkarne orgje nożowców.
Osobnik, który popełni kradzież staj'ej garderoby, 

gdy Wp#n!H w ręce policji jest zalrzyimany W1 areszcie, 
następnie jest odstaw iony do sądul gdzie byw a zasą­
dzony' naw'e! n a  kilka lat więzienia. Często trafia 
śię nawę1!, że złodziej otrzym uje karę kilku m ie­
sięcy za kradzież jprzedmio'tlu). -Warjoiścl kilkunastu'
złotych.

N atom iast gdy ten sam osobnik* zm asakruje ja­
kiegoś przechodnia nożem  |t|ak, żc ten kilka tygodni 
miyjsi się lcjejzyć, i jest nieźdlolny d'o jp^acy, to policja 
Ctzęsltio zwalnia go z aresztu śledczego, ,sąd 'zaś ska­
zuje go na niską karę, stojącą W rażącym  stosunku do 
k a r  pakładanydh za kradzieże.

Jedna ze zbrodniarek popełniła skrytobójczy za- 
tmach n a  życie sw'ej sąsiadki i lęljężko ją  zraniła sztabą 
żelazną.

Sąd! S. III. skazał zbrodniarkę na 3 miesiące 
f l j f r l n .  Sąd apelacyjny zniżył tę karę  udo 3 tygodni 
aresżllu'.

Podobne fakty lpobłażłiw'ości 'dla zbrodniarzy, m a­
sakrujących częstokroć niewinnych przechodniów

m ożna mnożyć bez końca. Nic wrięc dziwnego, że 
niema dnia aby nożowcy. Ulfni w bezkarność nie dawali 
upustu swym dzikim instynktom.

Podobnie jaskraw y fakt1 zdarzył się wczoBj w 
Zamąrstynowie.

Żona Salomona Soliapiry o-orzuciła wspomniane­
go, i Mdlała się 'dó domu ojca. Schapira przybrał sobie 
do (ppmacy 6-ci'u' kolegów napadł na dom teścia. 
Mulenzeira |pio|bjitl i poran ił 'ojca flasżką w głowę, siostrę 
żonv zranił nożem  w czoło, zaś braitja żony zranił 
ciężko nożem  w  ,'pierś przebijająp m b  płuco. W  stanie 
groźnym odwieziono zranionego do szpitala.

Zam arslynowska policja przytrzym ała przez kilka 
godzin Sęhapiyę, następnie 'wylpUszczono go na wol­
ność. Gdy roidzina M. inlterwenjowała w sprawie' aresz­
tow ania Sch., bojąc się ponownego napadlut, wówczas 
ddlpo^ieklziano im. że tó „.sprawa fam ilijna11, więc 
nie m a pOTyeby aresztowania sprawcy napaJdTui i ppra- 
nienia.

Czas najwyższy abyr jakieś władze wyższe wgląd- 
nęłj' w lwpWskie stosuńki bezpieczeństwa.

E dnia. *
Koła rozwójowo-narodl''(wie m ają Wiele s łu ­

sznych pretensji db żyldlóW. O to psuje się im 
(kryształowo czystą t-eórję o nieposzlakowanej 
'ulczidwbśjci Pdlaka katolika i w -odzonej jpidrfwler- 
sji każdego syna Izraela. Nie in|aczej bowiem 
trzeba  sobie tłum aczyć fakt, ktfóry jmiał miej-, 
sce nieldaW(nlo W imiasteicźkd Młatwfie. Pisze o 
nim endecka „G azeta .W arszawska'1:

Lekarz powiatowy fw1 Młpwle dr. Kłosek, 
poWołany db komisji poibbrbiwej, zaproponló- 
lw'ał członkowi tejże  komisji, lekarzolwl wiojsk., 
kaipi. -dr. Sommerowi uwolnienie 2 bogatych' 
żydów1, za połowę ofiarokvlanych przez nich 2 
t;ys. zł. Dor So,mm,etr zawiadomił o tern innlyich 
członkóWI komisji, k tó re j przewodniczący uidał 
się dlo pirbkulratury. W ezwany pr.zez ostatnią dir. 
d!r. Kłosek przyznał że istotnie proponował 
1000 zł, alie Jdila tego tylko, że chciał W ypróbo­
wać go, czy bierze łapówki. Dr. Kłosek1 został 
aresztowany, ale nielbawem ulwfolnił’ go proku1- 
ratolr Kńrm anońicz, zostawiając pod' dozorem 
porcji. I

JMkże to  wjytłiulmaczy „R ozw ój" i, .M yśl1 
Nąrodloiwla" ? , r

Minister Skrzyński w Ameryce.
W ASZYNGTON, 21 lipca. (PAT.) M inister 

Skrzyński wjyjeehał d b  N. Jorku, gazie  bęazie 
przem aw iał przez radio d!o 25 miljonów słu ­
chaczy.

W ASZYNGTON, 21 lipca. (PAT.) Odjeż-. 
jądego d b  N. Jo rku  min. Skrzyńskiego odpro­
wadzi ł sekretarz  st anu wyżsi urzędnicy1, de-, 
partamentul staniu ambasador francuski oraz 
peirsonal poselstwja polskiego w komplecie. — 
W' sali te j podsekretarz stanu pożegnał mi-, 
nistra jwl imiclnjiU1 rządu  w yrażając z a do wiola nie 
z w i z y t y  złożonej rządowi am erykańskiem u 
przez polskiego ministra spraw zagr.

Spór polsko-niemiecki przed trybu­
nałem haskim.

HAGA, 21 L ipfl. (Pal). W  piątek' i Robotę toczyły 
się na posiedzeniach stałego T rybunatu sprawiedliwości 
obrady nad zastrzeżeniam i Polski przeciw  kom pe­
tencji Trybunału, 'podniesionemu z ipow^du złożonej 
przez rząd niemiecki p rośby dotyczącej- niektórych 
interesów niemieckich na polskiej części G. Śląska 
E rik  Kaufman prof. uniwersyfebi w Bon przedsta­
wiciel rządu niemieckiego odpow iadał n a  wywody 
przedstawione na poprzedniem  posiedzeniu przez re­
prezentantów  Polski. Delegat niem iecki oświadczył, że 
rzącl niemiecki wnosząc swą grośbę m iał na celi* 
,sp|owodować ocenę ze .śla'0ny. T rybunału stosunku 
UStawy polskiej dotyczącej likwidacji dóbr obywatela 
niemieckich na ‘erytorjtiim odstąpiionem Polsce, do po­
jęcia likwidacji określonej w konwencji górnośląskiej] 
W przeciwieństwie do wywodów przedstawiciela P o l­
ski Kaufman jesl zdania, że niem a żadnego powodu 
uważać za fikcyjne odstąpienie tprzez państwo Nie­
mieckie fabryki w Chorzowie [przedsiębiorstwu1 pry- 
waJhemui. /

HAGA, 21, lĘca. (Pal)- Na wczorajszenj, posiedze­
niu1 stałego T rybunału sprawiedliwości m iędzynarodo- 
iwej, które rozpoczęło się o godz. 10 rano  wysłuchano 
odpowiedzi przedstawiciela Polski na wywody przed­
stawiciela rządu Niemieckiego, złożone 18. bm.

X NADESŁANE. X
(Za Ig rubrykę R edakcja n ie  o d p o w ia d a ).

Podziękowanie.
Niniejszem składamy serdeczne podziękowa­

nie wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w od­
daniu ostatniej przysługi ś. p. mojemu Mężowi. 
W  szczególności Panom Kolegom ś. p. Zmarłego, 
oraz Panom przybyłym ze Stryja, jakoteż Panom, 
którzy uczestniczyli w chórze i muzyce, a także 
wszystkim Znajomym, którzy w chwili ciężkiego 
smutku nieśli nam słowa pociechy i współczucia, 
szlemy tą drogą serdeczne Bóg zapłać.
728— 1 Walerja Richterowa z dziećmi.

Proces w małpim grodzie.
Jak1 się źdlaje' wialka o heorję ewolulcjoni- 

zniu', rozpoczęta „małpim pirodelsem" w! Day­
ton, a tocząca się pód' hasłem : „Bóg alibio go- 
iijyr, lw'lej!dlzie: w 'gfw|ałtotwhiejsze stadjum  do- 
pielro ipio ukończeniu procesu. T eorja  ewblii- 
cyjnośici będzie praiwIdopiodobinSe jednym  z głó- 
wnych putalctów spornylch plrzy najbliższych 
politycznych ułYborach.

Jest praw ie pewne, że Scopes zostanie ska­
zany, a rmamdwieie ma grzyw nę do 500 do- 
ł!ąrió'w!. Tein twynlk ipiroicestui niejako zapdvv!ie- 
idbiał sędzia, nie g1qdząc s;ę n(a dallsZe' przesłu1- 
twlanie luiczońyićh1 pirzyroldlników1 jw! charakterze 
rzelczoznaiwldów. N iektórzy z uczonych przy­
byli z o'dl|e(gło!Ści kilkuset m .L  ab:ć  1 wypowie­
dzieć się o t,eo|rji eWoltueyjBKjCi i dali wyraz 
slwfeimtut oblurzeniu, dloiwiedziafwiszy się, że po­
dróż ich była  nadaj emha.

Bryan uk-onczyr ontagdaj swą wielką rm-wę 
przeciw; uiczonyim. Potępił w  niej teo rję  Dar- 
twlna, ponlieważ oma ocirzulca nafwbt tajem ńicę 
niepokalanego poczęcia.

Tajny frakfaf sowiecho-japoński.
BERLIN, 21 lipca. (PAT.) „Berliner T b ."  

pbdajei z Waszyngtonju1 za .„Daily Nevs" w ia ­
domość o rzekonym  tajnjylm traktacie, jak i mia-, 
ła zawrzeć Rosja i T a,potni a w sprawie wlspól- 
nej polityki Wl Chin|ach, k tó re j celem byłoby. 
stopniGjwieJuśunięeie wszystkich państwl z Chin, 
Obie strony 'poczyniły, sobie ulzajem ne końce-. 
sjze1, a imianotwicie Rosja obiecała wycofać z 
terytorjU m  Chin i Jap on 'i agitatorów1 komu- 
nistyczn|j(ch, Japonja zaś pozostawić Rosji wol­
ną ręk ę  'wi Chinach i dostarczyć je j arty lerji 
ciężkiej i łódź, piodiwbdnych. Brak potw ierdze­
nia te j Wjiadomośid z innych źródeł.

Anglja niezadowolona z sowietów.
LONDYN, 21 lipca. (PAT.) O dpow iadając 

na pytanie postawione przez jednego z człon- 
kólwl Iźbly gmin Chamberlain oznaim ik — że 
urzecis.tai' icieL Sowietóce1 Rak-dwiski za:\viado- 
mionv został ©rzez ministra, o iego niezadowo­
leniu z .powWlu nielojalności w^ykony^wlahia 
przez So'wiety klazuii o powstrzy-maniu się od' 
propagandy zastrzeżonej W1 porozumieniu do- 
tyczącem  stosunków' 'gospodarczych obu kra- 
jólw1.

0 zajścia na granicy rosylsko polskie!
WARSZA1YA. 21. lipca.- (AW). Poseł Rzplifcej w 

Moskwie p. Kętrzyński oirzyinał notę im ienną od ko- 
mlisarza dla spraw  zagranicznjwh Cziezerina. w któ­
rej w yraża gotowość n a  rozpatrzenie zajść granicz­
nych w  dpi u 3. lipea przez m ięszaną (komisję roz­
jemczą. Nota zaznaczą dalej iż umowa o likv icŁacji 
b ęd z ie . podpisana w dniach najbliższych.

Powstanie anfysouriecklB na Białej Rusi
WARSZAWA, 21. H fK  (AW). Dzienniki donoszą 

że ipoWstanie na Białorusi sowieckiej przybierają 
większe rozm iary  Oddziały powstańcze prowadzą pla­
now ą akcję pod  wspólnem dowództwem. Rząd so­
wiecki ogłosił sttan wojenny w  gubernji smoleńskiej 
i zarządził m asowe wysiedlenie żywiołów nieprzy­
jaznych.
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Mykytyn i wspóloskar^eni przed sądem.
Dwunasty dzień rozprawy.

Rozprawia stjaje1 się coraz bardziej jmonotonlną. 
O skarżeni sk ładają  zeznania mało interesujące, 

na ogół są prawie, że indentyczne.
W czoraj odpowiadał oskarżony Kornhaber 

na pytania obrońców.
N e pytanie djr-a G reka: Jak to może być. 

żte de znał pan nazwiska dykytyina. choć cho- 
dził 011 dp pańskiej służącej ?

Oskarżony: proszę panów, ja  sądzę, że 
i żaden z panfóW; nie zna nazwiska ńarzeczo- 
jiydW swoich służących.

Następnie stw ierdził przewodniczący, że 
oskarżonemni czytano na żądanie jego zeznania 
i że zapist/Wano rów nież jego wyjaśnienia i 
p^upełnienia, co też  K, stw ierdził swoim pod- 
plsetw _

fNasi pnie zeznał oskarżony, że dopiero po 
ją  uniach1 póbytui w  więzieniu zezWblono mul 
Widzieć się z dz.ećmi, a także  nie ipozwolbnlo 
na Prz)  I|l°szenie ,nu Wiktu, a to  rzekom o za 
-karę, że ćhciał

NIELEGALNĄ d r o g ą

Wysłać list do diomiul. ’
Następnie zeznjaWlał' osk. Ignacy Jaeger. 

Prz słulchanie jego trw ało  kiriótko.
Oskarżony db winy się nie! plrzyznał. a 

szczegóły zaznajomienia się z M ykytynem  i 
przebieg całej te j sprawty opowiedział podobnie 
jak' W°ir ibdlr, z  tern, że m ało m iał stycznbśici 
z całą tą  spraw y j aig to  ostatfe|cznie ‘wynikało 
z 'dbty ezasowlych wynikólw' rozip|ra(w|y.

O Wiele obszerniej zeznał oskarżony G la­
serman. / "igraniami M ykytyn a zaintyresowlał 
się o ty le  o, ile Ibiyłby się tą  |spraw'ą za ją ł 'każdy 
obywatel, k óremiu leży na sercu wyjaśnienie, 
jakiejś ważnej a zagadkowej spraWlyr

pytany przez przewtodnicząicego trybdnału , 
czy była mowla o nagrodzie dla M ykytyńa od- 
powliadla Jaselriman * możliwie^. Przeczy je d ­
nak stanowczo, aby mówiono o 5-eiu tysiącach 
idbłarówi. Oskarżony nicipoezuwa się db wfmy 
j zaprzecza wszystkiem u o co go obwinia ak t 
Jllkarżeńia.

G oy został ąr:fcsztoiW|an!y sędzia śledczy po- 
^Łedziaf rnm', że za 4 dni 'będzie wypuszczony 
na Iwblniojśt. Tymczasem po (ulpływie tego ter- 
piińu postaWionio ipod jego celą żołnierza z b a ­
gnetem, niasadżonym n,a karabinie. Podziałało to 
dieprymyjąco na oskarżonlego tem bardziej, że 
,vVspółośkarżeni poczęli sobie żartować, że Gla- 
gej-man pójdzie

POD SĄD DORAŹNY.
W obec tych przeżyć popaldł oskarżony w! 

^denerwowanie. T ą  też  rozterką dtnchoWą t łu -  
niaczy Glaserman spirzeicznośici wT protokółach  
swych zeznań, k tóre to spirz-eeznlolści począł md 
Wykazywać przewbdriicząey trybunału.

Następnie zeznlał G., iż sądził jakoby M y.
kytyP wiedział Więcej, |mj5)w)ił .podczas ze ­
znań W'‘ biurze Lwornickicgo. Glaserman po 
twierdza rów nież fakt, ż e  Mykytyn; zW|rócił 
50 zł otrzymane oldi J aegera i złożył oświad­
czenie, że nie pędzie zeznaWiać.

Dlaczego jeldlmak daw*anb M v k !ytynoW i pie­
niądze, G laserm an nie w yjaśnił dokładnie.

Na p y tane  pi zeWbdlnicząeelgo przyznał się 
oskarżony, iż zeznał W1 sądzie jakoby Jaeger 
nie dawał pienie Izy M ykytynowi. Te niezgó- 
dhe z praw dą zeiznianie oskarżony tłulmaczyi 
tem , iż

NIE CHCIAŁ SZKODZIĆ 1
twspó ł o sk ar żon eimU.

W  'Czasie konfrontacji swej z M ykytynem , 
ten ostatni spUśc _ oiczy i patjrzył się iw! ziemię.

G dy oskarżony powiedział do Mykytynia 
„Patrz inu ,W| oczy i m ów iprajwde", {wiółwlczas 
sędżii Rutka rzekł, „pan go suireiruie**.

Obrońcy dr. Dwleirnicki i dr. Kibitz sta­
j a l i  następnie oytania oskarżonemu.

W  sprawie konfrontacji z Dw-ornidkim wiy- 
jaiśnd Glaserman,, iż D. zeznał do protokółu1, 
jakoby -oskarżony nlamaW.ał M ykctyiia db fał­
szywych zeznań. W  protokole tym są w yra­
żenia „mafia * i „machinacje żydJowiśkie**, — 
Glaserm an czuł się obrażony tym i zwrotami -i

powiedział wóWczas, że Dwernicki to M ykytyn' 
nr. 2, Glaserman: Wyraził obecnie opinję, że 
nie wiadomo w jak i sposób siojwfa te  Wspo­
mniane znalazły się W' tym protokóle. Możliwe 
że Dwbrnidki nie b y ł ich autorem .

Na pytanie przewodniczącego, jakie sta­
nowisko zajm uje' M ykytyn względem  tych ze­

znań odpowiedział zagadnięty', że podtrzym uję 
sWie poprzednie zeznania.

Następnie miano rozpocząć przesłuchanie 
oskarżonego Dwernickiego.

Niei zdołano go jednjak odszukać, gdyż 
znudzony czekaniem  na Wezwanie Udał się ou 
prawdopodobnie na obiad do dbmU.

W obec tego rozprawię odroczone db dziś1 
z rana.

— :: c:—

Lokatorzy domagają slą wstrzymania gwałtowno]
podwyżki czynszów.

Ciężki kryzys, jaki odczuwa ludność w całym 
kraju, najciężej dotyka proletarjat m iejski, żyjący z 
pracy rąk, lub z niedostatecznych stałych poborów1.

Tysiączne rzesze! nękane bezrobociem nie niogą 
podołać wzrastającym  czynszom, k tóre znacznie zwięk­
sza, się podwyżkami, — tak zw.ąnym podatkiem loka­
torskim . t

Towarzystwo O chrony lokatoiów  zwoiaio w tej 
jpiekąpej sprawie wiec, który się odbył w ub. nie­
dzielę w sali Instytutu technologicznego.

Zebranie to, w któremu tłum nie wzięli udział inte­
resowani. zagaił 'plrezes Towarzystwa ochrony lokato­
rów  owltl. di'. Dręgiewicz. Przewodniczącym wiecu wy­
b rano  następnie p. Aszkenazcgo, sekretarzom p. Gry- 
glasezw7sk'iego.

P. SozańsKi wygłosi! obszerny referat o  cięża­
rach jakie spadają nieprzerwanie na bark i lokatorów7, 
oraz o stosunkach m ieszkaniowych.

Tow. dr. Dręgiewigz w obszernym  referacie m o­
tywował naslępnie konieczną potrzebę powstrzymania miasta, 
podwyżki czynszów na czas ściągania podatku n a  r,oz-

nudowę. W ywody te zebrani aprobowali oklaskami.
W  obszernej dyskusji zabierali głos dr. B alk en. 

Feil. Sobolewski, inż. FeUerstein. i r .  Holaender i db. 
Bron. Honigman.

Następnie ulchwalono jednogłośnie rezolucję na- 
slępiującej treści

„Ogólny W iec lokatorów m, Lwowa biorąc pod: 
uwagę obecne ciężkie położenie ekonomiczne kraju 
— zwłaszcza w miasiach — niskie płace robouiiKÓw 1 
urzędników, silne bezrobocie, oraz zastój w handlu, 
pfczemysile 1 Irękioidlziclc — żądają wstrzym ania wzrostu 
czynszów na 10 lat i zawieszenia n a  leji czas prze­
widzianych podwyżek czynszu1 w myśl ustaw y o 
ochronie lokatorów.

W iec wzywa posłów nu Lwowa o postawienie od­
powiednich wniosków w  Sejmie i  poleca zarządo­
w i Tow. ochr. lok. przeprowadzenia tego żądlania“.

W  końcu uchwalono w jak najkrótszym  czasie 
zwołać w tej sprawie zgromadzenia po dzielnicach1

Zdzierstwo w  sklepach miejskich. 4

Z w buchem  światowej wojny ludność m iejska 
zubożała do Lggo stoplnia, że w iększa część miesz­
kańców Lwowa nie była wstjanie prowadzić własnego 
domowego gosp|0dąr,slwa, W  tym to okresie ogólnej 
nędzy i bezrobocia z inicjatywy pryw atnej ,a później 
‘gminy m . Lw7owa zakładano „tanie kuchnie dla inteli­
gencji" i inne lianie' ja d ło ^ jn ie . Lecz wkróloe oka­
zało się. że sam e „lanie “kuchnie51 nie pą w stanie zaspo­
koić potrzeb mieszkańców, gdyż prócz obiadów po- 
trzetone są dó żyćjia i inne ;aplyk'uly żywiioścjowe1, 
ja k . plileb, cukier mąka, k rupy  i ,t p- kk tjmi celu 
piomuożono ilość sklepów7 miejskich, które ^dzisiaj 
doszły do pokaz'nej liczby ;33 i noszą szumny tytuł 
.„Miejski Zakład Aprowrzaeyjny5'.

Na 'samo -wspomnienie tej firmy wskrzesza się w 
pamięci każdego m ieszkańca pi. Lwowa sm utny obraz 
niedoli ludzkiej: ogonki ..cukrowe", chlcbowta“ i t. p., 
k tóre nie jedną istotę ludzką pozbawiły zdrow ia łub 
też przez ciężkie iprzeziębienie pozbawiły życia. •— 
To było... w  czasie wojny. , _

A teraz? Teraz w tym  Zakładzie a raczej w po­
szczególnych „sklepach m iejskich" dzieją dię ońgje 
jwskarskie, które wprost trzeba nazwać po imieniu: 
lichwa .towaaroWa. — Na dowód tego przytaczam  co 
następuje:

kV Isklepie miejskiej aprow izacji przy7 ul. Slo- 
cto-wej 1. (p i św. Antoniego) pobiera ,się za 1 kg. 
cukru  twardego (z główy) 1 !zł. 40 kv kostki 1 zł. 
38 g r . ; takąż cenę pobiera sklep miejski przy ul.
Łyczakowskiej — natom iast sklep m iejski przy  ul.
Pańąkiej pobiera za 1 lęg. cukru twardego trochę
więcej... 1 zło.ty 44 groszy7!

Co na te  odpowie Główny Zarząd Miejskiej Apro­
wizacji m, Lwowa?

Lecz nie czekając n a  jego odpowiedź, sam to 
zrobiłem, chodząc po sklepach pryWalllnych kupców 
i zakupując cukier celem wydostania najtańszej ceny.
I tjak: w N. U. Z. A. (u l Łyczakowska) jpłaciiłejm
za 1 kg. iciUkru m  lfosjkd 1 zł. 36 !gr„ 1 k'g. w7 gło- 
wlach 1 zŁ 304; w sklepiie korzennym  Seklera Drzy 

ui. Gródeckiej 1 kig. cukru w  kostki 1 zł. 32 gr. 
ŵ sklepie korzennym  E. D iam anda przy pi. Kra­
kow skim  1. 13 placiłeim, z,a 1 |kg. [cukru twardego- 1 zł.

w7 kostkach 1 zł. 32 -gr., grysik (cukier)
1 złoty 15 groszy — (w .sklepach miejskich widnieje 
kajijlka z napiselm: „cukier Ipotaniał 1 kg. 1 zł. 16 gr. 
ale... za cukier ,grysik51) — w innych sklepach przy  pi. 
Krakowskim cehy plodobne do c«u E  Diam anda.

Zeslawiając powyższe ceny7 w stosunku do skle­
pu miejskiego przy  ul. Pańskiej, który pobiera ,o ‘

9 groszy więcej na 1 kg. cukru — dochodzę do 
Wniosku, że Sklepy Apcowdzaeji Miejskiej upraw iają 
zdzierstwo na swojej klijenteli, k tóra się rekrutuję 
ze zredukow-anej inteligencji i  ludu roboczego czyl|| 
jednem słowem powiedziawszy — z nędzarzel

Gdzie jest p. W ojewoda '* gdzie są ojcowie miasta 
w poslhci p. prezydenta i p. wice-iprezydentów i 100 
bez m ała rajców ? I

A gdzież Policja Państwo-wa i Urząd WaLki z 
lic'hw7ą? Gdzież Są'dy uocząwszy7 od. S. 1. a  skoń­
czywszy7 na Sądzie przy ul. Batorego — a czynię 
to zapytanie dlatejgo. że spodziewam się, iż pierw si 
włącznie do rajców m. Lwrnwa dadzą jakieś wy­
jaśnienia zaś Policja i Sądy pociągną winnych do 
odpowiedzialności.

Towarzysz IV. dzielnicy.

Porozumienie w sprawie teatrów.
Na posiedzeniu p*rzewbdniczącycn kluoow  

radzieckich k tó re  odbyło się Wczoraj, doszło, 
ostatecznie db  -porozumienia. Ustalono następu­
jące pUlńkty, k tó re  zostaną przedłożone Ra- 
dzie m ie jsk ie j:

1) Uruchomione zostaną trz y  teatjry z je d ­
nym chórem  i jedną  ot kies trą .

2) Teat}- m ały zostanie zwinięty, a zatfrzy.”  
many zostanie teatr W ielki i NoWbśd tlen -'dru1- 
ig*i pódl W arunkiem redukcji czyrtszU.

3) Persona! Wszystkich t e a t r ó w  nie może 
przenosić liczby 280 osób.

4) Opeira będzie tyaktoWlana, jako sezono-i 
W|a, tzn. kontrakty  z solistami będą podpisy­
wane na 10 miesięcy.

Kobieca poiicja.
Onegdlaj zosnal zakończony w7 W arszawie kurs 

policji kobiecej, który ukończyło 30 policjantek. Pierw7 
szym  komediantem pólicji kobiecej będzie p. Stanisława 
Pal eo log, IplorUcznik rezerwy W. P

Policjantki będą pracowały przy urzędach sani- 
tarno-obyczajowych. narazie w7 Warszaw-ie, Głownem 
ich zadaniem  będzie zwalczanie handlu kobietam i i 
dziećmi oraz walka z prostytucją.

Policja kobieca nie będzie um undurow ana.
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bisf otwarty do Prezesa Dyrekcji Kolei państwowych 
w Stanisławowie, Int. Uli k.ora Stefana.

WIbIHIb nadużycia przy wypłatach pensji ui warsztatach kolejowych.
Do iu|girtinto<w!ania podstaw1 Państwa .potrze­

bny był !w|ysiłek tytaniczny całego społeczeń­
stwa. Waminki się ukształtow ały i stało  się 
tak , że krzykacze i karjerówi.cze wybili się 
na zaszczytnie posady, a (ci,‘ k tó rzy  miłość do 
Ojczyzny, zadokumentowali krw ią s(w|oją po­
zostali na szarym końcu. Zaczął się cały1 szetreg 
twlalk na tle1 politycznym i gospodarczem, z 
rozm aitym i Wlytukami., Jieldlnjym z Uzyskanych1 
postullatów, wysuniętych ze strony  Z. Z. K  
db w ładz, byio to, że pracownicy1 iw|arsztató|w|,, 
m ając na uWialdze stra tę  czasu godzin! roboczych 
pyzy wypłacie poborowi i preimji, zażądlalj do­
konywania w ypłat (w| kopertach, na których 
m iały 'być Wlypisane wszystkie pobory i po­
trącenia danlego ipiraiodwlnika, ;co też  W ładza 
luiznaia zia słuszhc i Wlypłatjy tak ie  zarządziła. 
ZorganizoWlanjo w tut., Wlarsztatach kolej, ra- 
chUWkoWie biuro, przydzielono specjalnego p ła­
tnika, (ad'j. Kamińskiego), k tó rego  zadaniem 
jest przynosić z kasy  pieniądze na 2—3 dni 
przód w yp ła tą  i dozorować piakofwiania do ko-, 
pert. ściśle w edle listy płatniczej.

Podtzieióno czynlności W! ten sposobi, że 
część lluldzi Układało listy płac, pod kierunKieim 
dż dWóch Urzędników; adj. Zajączkow skiego i 
nadlreWi. Graffa.

Jednym słoW|e,m zorganizowano cały  Urządi 
rachunkowy i pusziczonio „in teres^ w  ruch. — 
Nie źle ta  praca mulsiała się popłacać panom, 
raciiUhkoWloom, gdy  nlaraz, Jak zwykle W) 
takich wypadkach, ślepy tra f  naprow adza pr,a. 
cotwhików nla ślad!, że W tym  .rachUnkdfwfym 
biuirze dzieją się kolosalne niadUżycia, Właśnie' 
kosztem  pracowników jwlairsztatolwlych. Na ko.' 
pertach Wypisywano m niejszą klwfotę dlo po­
brania, aniżeli wykazyWano na liście płac, czyli 
całkiem  po prostu, id panoWle z b iura rachulnj- 

JkbWlego tu t. warsztatów! kblej. w kładali db 
kopert mniej pieniędzy, aniżeli pracoWhik1 dlainiy 
zapracoWidł.

W  miesiącu1 lipcu1 br włożono każdem u1 
praw ie piraoownik-ofwfi od1 1—10 zł. Ijeden  do 
dziesięć złotych) mniej, jakby  się należało w|e- 
d le płatniczych list. Jeżeli Wleźmiemy! pod1 Uwa­
gę, że ze samej p rem ji za lipiec b'r. ..panowie 
irachUnkoWi“  obrabowali pracofwlnikólwina kWbtę 
około 2 tys. zł. (dlwla tysięcy), a w ypłaty od'b'y- 
w bją się dwa razy  (w| miesiącu, zachodzi py ta­
nie, n(a jak  wysokie kwoty okradano bezczel­
nie pracowników 'wlarsztatoiwiyich z dężko  za- 
pracowlanych pieniędzy, gdyż dotychczas nie1 
Wiadomo, od jakiego C2 asU ten  proceder ha 
kieszeniach1 wiarsztatowlcólwl nprdWiaho.

PUblicznie podnosimy oskarżenie wbbec ca- 
łeigo społeiczeństtwia na stosulnki te, jakie pod 
rządam i parna, panie prezesie, Wl tu t Dyrekcji 
się W ytworzyły. Jest to niesłychana demorali­
zacja, któ,ra wlytworzyła się pod1 bokiem, i rz ą ­
dam i Pana, a k tó ra  ma ten  skWtek, ze piracoWj-i 
nicy stracili kompletnie zaufanie do swój ad­
ministracji.

Przełożeni, zamiast pilrynwfać należytej i 
Uczciwiej pracy urzędników  Wiarsztatolwlycn —  
przeimyśliWUją ty lko nala tern, w  jak b y  to 
sposób możliwie najrychlej wyczerpać fuhfdU- 
sze publiczne wie fannijc rozm aitych prem ji, 
zapomóg, zaliczek itp. dodatkówl, z czego ob­
ficie korzystają, gdyż im zawśze je s t za mało, 
a podwładni patrząc nia tak ą  gospodarkę de­
m oralizującą zgóiry, mimoWoU dem oralizują się.

Każde zarządzenie, każdy k|rok czy to  wl 
diziedzinie adm inistracyjnej, czy też  wl jakich­
kolw iek innych gałęziach, je s t k rzyczącą nie­
sprawiedliwością, do wic 'cm  nu to  niezbitym jest 
to, że1 po ostatnim posUnliędu Wl płalcadh1 i p rze­
grupow aniu w  tu t. Dyrekcji, pracoWnicy tłU- 
ir nie zgłosili się na posłuchanie u1 dwóch de­
legatowi M. K. (Schmidt, Zajączkowski) p rze­
byw ających czasowo Iw1 Stanisławo1 wie. Na po- 
slUchaniu tym  nie słyszał tam  Pan dla siebie 
pochwalnych hymnów.

W obec teigo ostatni fak t z wlypłatami pre- 
jn ji W! w arsztatach kolej, fwf StarisławloWłc po- 
Id1 nelmy pod publiczny pręgierz, czyniąc od­
powiedzialnymi za tę  nie'b|ywlałą demoralizację 
Jv b iu rze rachunkow ym :

1) Naczelnika wlarszt. Dr. Popławskiego,
2) NadlreWidenta kier. biura Graffa,
3) AdjUlnkta płatn ika Kamińskiego,
4) Aidjlu!nkt;a kier. rach. Za iączkowslciego.
O raz wfezystkich fyich pracownikójwl, któ-

iiych śledźtjwp wskaże, jako bezpośrednio, czy 
też pośreldhio współwinnymi (w! te j malwie rsacji. 
Żądam y dalej tych wszystkich, k tó rzy  popełnili 
tę  kradzież, oddania pod1 sąd. — Żądam y w re ­
szcie, żeby Pan 'wjydlał zarządzenia, k tó reb y  na 
pirzyszłbść położyły klres tego  rodza ju  nad­
użyciom. W  kopcu żądam y przeprowadzenia 
Ścisłej 'kontroli wlypłat od1 obwili, kiedy zapro- 
wladlzono w ypłatę pokoi ójw| i piremji iw' koper­
tach.

StWie'rdżamy, że przy ostatniej wypłacie 
Ściągnięto żwlyż 90 proc. pracownikom ze' za­
ro bku  kWbty odl 1—10 złbtyich, nie oszczę­
dzono halwlet biedmej wduwfy-pomoicnioy u trz y ­
m ującej 3 dzieci, gdyż i jej ze 'zarobionej1 p re­
m ji 17 zł, ściągnięto 3 zł.

Wreszcne żądam y stw ierdzenia w śledz­
twie, od  kiedy ci panowie ściągali bez w iedzy 
pracowników pieniądze, jak ą  kjwlotę, i na co ich 
używali ?

Były w(ypadki, że gdy  pracownik, obli­
czywszy sobie zapracowaną prem ję, konjstan-. 
tow al b rak 1 przy wypłacie k ilku  złotych i 
żgłosił swioje spostrzeżenie w  biurze rachun­
kowym, pan G raff uzupełniał ten  brak  ze 
swo i ej kieszeni, a inlny z tyich panów praW ił 
pracowlnikowi m orały na lem at etyki i b rak li 
ambicji u danego pracownika.

Zaistei dziwne jes t pojęcie etyki u tych' 
panów, Wedle k tórych  okradanie iw'arsztatokvt- 
ca jes t czynem etycznym, zaś gdy  pracow nik 
się upomina o zw rot kwoty, robi m u sję z a ­
rzu ty  brakU' ambicji.

Tych' 'kilka Uwiag piszemy db Pana, panie 
Prtzesie, oczekując od Pana pociągnięcia win-; 
nych1 db odpoWiedzialujości i surowej kary, oraz 
oczyszczenia tego cuchnącego bagna dem ora­
lizującego, jak ie  się W ytworzyło lwi tu t ok ręgu  
D yrekcyjnym .

Stanisławów, dhia 20 lipca 1925 r.
ż a rz ą c  Koła Z. Z. K.

Houie poKrzywdzenie państw, pracowników cywilnych-
czelnych organów. Co będzie w art tak i rozgoryczony 
pracowniK, który w aouatku stracił zaufanie do sw y d r 
władz naczelnych n ie trzeba mówić.

Dzwonim y na alarm ! Czas najwyższy choć w czę­
ści wynagrodzić ,,parjasom “ h j. pracownikom  cy­
w ilnym  wyrządzone im  dotąd krzywdy, a to przez 
natychm iastow e przyznanie im  w ślad za oficeram i t  
ęędziami jednorazowego zasiłku w wysokości 50 p row  
obecnych (poborów.

Ze stowarzyszenia Urzędników w Krakowie otrzy­
m ujem y naSlępiująqe zażalenie: •

Szerokie rzesze państwowych urzędników cywil­
nych ze zdum ieniem  dowiadują się. że Rząd przyznał 
oficerom i sędziom jednorazowy zasiłek w wysokości 
Około 50 proc. obecnych poborów. Nie ulega wątpli­
wości, że obecne położenie m aterjalne oficerów i sę­
dziów jest nie de pozazdroszczenia, niie1 mniej jednak 
m usim y stwierdzić że w daleko gorszeni położeniu 
znajdują się znacznie od  nich gorzej uposażeni pań­
stwowi urzędnicy cywilni, których w odrodzonej Polsce 
uiznąno zą wskazane zepchnął na szary keuiietc i uczy­
nki z nich pbprcsilui ,,parjasów“. Dowodów na poparcie 
tego ciężkiego oskarżenia Rządni m ożnaoy przyto­
czyć bez likui

Ukoronowaniem  tej nieprzychylnej dla wymienio­
nych pracowników państwowej polityki urzędniczej 
jest ostatnio pom inięcie ilch przy  wypłacie zasiłków, 
mim o, że właśnie urzędnicy adm inistracyjni jako na j­
gorzej uposażeni, znajdują się W najgorszych stosun- 
)kach m ajątkowych 1 jeżeli kto. to w łaśnie o n i m ieli 
prawo żądać od' Rządu doraźnej pom ocy w formie 
jednorazowego zasiłkul

Następstwem tego jesf podkopanie w pracowni- ją  dw ie metody, prowadzące do 'jednego i tego 
kadh plańsiWowych zaufania do Państw a i Wiary w samego celu. 
sprawiedliwe i bezstronne, funkcjonowanie jego na- j —;;;—

Olimpjada robotnicza.
D. 24. b. m . otwarła zostanie w  Frankfurcie nac> 

■Menem wielka Olim pjada robotnicza. Będzie ona nie

tylko wyrazem rezultatów, osiągniętych przez k lasę  
robotniczą w dziedzinie sportu) a le  równocześnie sym ­
bolem  m iędzynarodowej solidarności proletariatu . Uwi- 
doczni ona w inny sposób Jo. co będzie stanow iło treść 
dUchow'ą drugiego zjazdu m iędzynarodów ko, świa­
towego Kongresu socjalistycznego w  Marsylji. F rank  
furjt i Marsylja należą ściśle do siebie i reiprezentu-

2»e scenij.

U

Kabaret stanowczo się przeżył! Niech to będzie 
„Momus", „Ul", „Śmierdząca Papuga", „Zdechły 
Kot , czy tez nawet „Qui pro quo“ — jedna roz­
pacz; jedno beznadziejne galwanizowanie trupa, 
który z racji swego byłego istnienia i pseudo racji 
bytu, wałęsa się od lat po estradach, scenkach 
i nadscenkach talmi „artystyczno-literackich" w asy­
stencji tragicznych wesołków i wesołych tragików, 
opłacanych przez przedsiębiorców na wagę złota.

Publiczność (ta najgorsza) woli cyrk, zapasy 
atletów, teatr pcheł, lub nawet popisy tresowanych 
psów — zas ta t  z. krytyczna, lubuje się w ekspe- 
remen acji pasyjnej, chorej pornografji i w analizie, 
nicującej na scenie duszyczkę ludzką, aż do sa-
po ^ S a r e t f  ' Hszki obchodowej. Więc

Kabaret niema racji bytu! Powinien snoczać 
w lamusie smieszuych auaetooniemów, jak tramwaj
W  m J S  i Polejua ".pusaeaanił 
krwi ,_jak kiynohna, lub powieść Elżbiety Druż 
backiej. Kabaret powinien być zakazany przez po­
licję, która ma obowiązek pilnować nie tylko żvcia 
i mienia obywateli, ale także powinna stać na 
straży tego, aby poczucie estetyczne „polskiego re 
pubhkanina nie br?ło jak to mówią — w mordę. 
Przecież ktoś powinien obronić obywateli opłacają­
cych szalone podatki, aby nie wsączano w nich 
bezkarnie marazm, atrofję i preparaty ogłupiające!

Takiej policji, którąby stała na straży dóbr 
estetycznych obywateli — niestety nie mamy i dla­
tego kabaret długo jeszcze istnieć będzie. Tak 
długo, aż publiczność (ta gorsza i. ta lepsza) nie 
wyłamie w szewskiej pasji nóg z krzeseł i nie po­
łamie niemi nóg „artystów" kabaretowych.

Tyle wstępu wymaga recenzja o występach 
warszawskiego „Qui pro quo“, w sali „Bagateli".

Poza „numerem" Ordonównej p. t. „Ręce", 
w którym ta wolna i miła aktorka manierująca się 
niepotrzebnie w kabarecie, dała kreację naprawdę 
piękną i poza monologiem wybitnie uta'entowane;# 
p. Pogorzelskiej, p. t. „Pensjonarka" — wszystka 
inne zawarte w programie wykonanym przez „siedm 
tłuste krowy" z Warszawy było wprawdzie wy­
bitnie „krowie", ale zato chude.

P. Bodo ma dobrze czyszczone zęby i nadaje 
się stanowczo tylko do baleciku, zaś p. Tom, grając 
w sketschach wybitnie żydowskich, nie wypadł ani 
przez chwilę ze swojej roli. „Sketśche" te, polega­
jące na t. z. „szmonzesach" czyli rozmówkach 
z Dziki-gass, są żywcem skradzione z „Witzbuchu" 
p. t. „Die eineame TrSne — herausgegeben von 
Kurt Robitschek und Paul Morgan — Berlin — 
Drei Masken, Yerlag A. G.“ i nie przynoszą za­
szczytu ich „twórcy“ od Lourse’a.

Oonferencierka i reżyserja p. Jarosy’iego, utrzy­
mane w tonie „Fóvarosi Orfeum" z Erzebet-Kórilt 
in Budapest, nie szkodzą akompaniamentowi p. 
Wiehlera, który nosi dobrze skrojony smoking.

(w. r.) J
«i x ■> 1 . i —■BU—
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Uczciwej firmy marny spadkobierca.
ZŁOCZÓW, w lipcu.

Znaną jest powszechnie i cenioną w Złoczowie 
firma księgarska i wydawnicza W. Zukerkandla. 
Niedawno zmarł ostatni z tej rodziny i ogromny 
majątek przeszedł w ręce niefachowe i obce. Lu­
dzie nie będący jeszcze faktycznymi właścicielami 
rządzą się na cudzem podwórku jak szare gęsi.

Taką szarą gęsią jest niejaki p. Dr. Zwerling.
— Przed kilkoma tygodniami zamówiła jedna 

26 spadkobierczyń z Czerniowiec p. Marja Zuker- 
jrandlowa nagrobek dla bł. p. Leona Zukerkandla 
a lwowskiego znanego właściciela warstatu kamie­
niarskiego p. Kobera. P. Kober otrzymał zadatek 
^OO zł. i zamówienie wykonał i gdy wreszcie pom­
nik zawiózł do Złoczowa i wedle umowy zażądał 
pozostałych 1500 złotych p. Dr. Zwerling (narze­
czony P- Marji z.) oświadczył że mu pieniędzy 
ple da, a na propozycję wystawienia weksła, od­
mówił- A wreszcie wskazał p. Koberowi drzwi.

Postępek ten źle świadczy o spadkobiercy zna­
nej i cenionej firmy.

Kie— ski

Słosuneczki w ogrzewalni w Samborze.
Osławione redukcje i emerytury miały częścio­

wo uzdrowić stosunki w kolejnictwie. Oszczędność 
wydała owoce cudowne, renumeracje otrzymali 
wyżsi dostojnicy, natomiast biali murzyni otrzymali 
ezęściowo ochłapy, wifkszą zaś część pominięto. 
Są jednak jednostki które oko pańskie tuczy.

W ogrzewalni Samborskiej gdzie pozornie pod 
patronatem p. i az# p iszczeka ma być sprawiedli­
w e  są kwiatki które źle świadczą o kierownictwie. 
Pan P" posiada wiadomości o stosunkach życia pra­
cowników aż nadto dobrze bo ma ludzi zaufanych 
a ci donoszą mu o wszystkiem, a jednak dla swego 
dobra wychowuje się lizuniów którzy kosztem 

długoletnich pracowników robią karjerę a nawet 
pobierają 2 płacy miesięcznie.

W ogrzewalni pracuje jako starszy palacz 
emeryt Jaroszczak Wojciech który prócz swej 
emerytury 68 złotych miesięcznie posiada 2 domy 
około 6 morgów pola, 2 krowy, parę koni w do­
datku stałe zajęcie w ogrzewalni z wynagrodzeniem 
do 250 złotych miesięcznie.

Czy sumienność p. P. nie jest uderzająca jeśli 
się ouiija starych slusarzy a młodego który zaledwie 
1 rok pracuje w ogrzewalni bez żaduej kwalifikacji 
zawodowej Czepelaka nadaje się do praktyki kie­
rownika parawozu. Czyni się to pomimo protestu 
delegacji.

Taktyka p. Inż. Piszczeka polega na rzucaniu 
kości niezgody, wyszkalaniu lizuniów a przytem 
rozbijaniu organizacji. Wypowiada się na zgroma­
dzeniu muzycznem że z chwilą»gdy muzyka koła 
Z. Z. K. przastanie istnieć to całe koło miejscowe 
się rozleci. Lecz recepta zalecana przez p. P . na 
odehodnem do Lwowa jest zbyt rezykowna, bo ko­
lejarze Z. Z. K. z czasem dadzą sobie radę i przy­
pomną pobyt w Samborze.

Jjlóżne.
ZABAW NE NIEPOROZUM IENIE. Jedno 

z włoskich towarzystw kinematograficznych, obrazu­
jące epizody z życia Garibaldiego, ustawiło w tych 
dniach, w okolicach stacji kolejowej w Neapolu, 
kilkuset swoich statystów, ubranych w stroje ga- 
rybaldczyków, miał bowiem być przedstawiony na­
pad wojska Garibaldiego na stację kolejową.

Na znak, dany przez reżysera filmu, cały ten 
tłum rzucił się istotnie na stację. Ale robotnicy 
i urzędnicy stacyjni, nie będąc uprzedzeni o tym 
zainscenizowanym ataku, wzięli go za rzeczywisty 
napad jakiejś bandy na stację, zwoławszy się więc, 
rzucili się gromadnie na napastików.

Wywiązała się tedy prawdziwa bójka, w któ- 
| rej urzędnicy i robotnicy ulegli pod naporem prze­
ważającej liczby napastników i musieli zmykać.

Dopiero po zwycięstwie garybaldczyków, wy­
jaśniło się wszystko i zatarg skończył się śmiechem.

juśteraiuca, oauaa, sztuka.
| REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W E L W O W IĘ .i,
| Srod-a o godz. 7"30 wiacz. ..Dziewczynka, z  100*
nocy“, operetka. ^

| Czwartek o g<xu. 7.30 \/iecz ,,Lvzistrala ‘ >peretka
wznowienie.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka)

Od poniedziałku 20. b. m. do niedzieli 26 b. nu 
teatr zamknięty.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).

Ssoda o  godz. 7.30 wiecz. .,Dzień i noc 
legenda dram . w 3 aktach Anskiego.

, Czwartek o  godz. 7.30 wiecz ,,Dzień i noc' ,
legenda dram . w 3 aktach Anskiego.

TEATR W IELK I. Ju tro  ukaże się wznowienie, 
niegranej od  k ilku  lat na naszej scenie jednei z nąj- 
>axdzie] melodyjnych operetek p. t. ,,L izystrata“ pró­

by z k tórej ipod kierunkiem  reżyserskim  p. Kuligow- 
skiego i muzycznym p. Seredyńskiego trw ają już od1 
dłuższego czasu. Operetka ta otrzym a przy  , tbecnenj 
wznowieniu pierwszorzędna obsadę złożoną z pp 
Kasprowiczowej, Mitowskiej (rola tytułowa), Poleskiej, 
Rylskiej, Skrinigerówny, Kowalskiego, Kńłiigowskiego, 
Sowińskiego. Tatrzańskiego i Szmidta. W znowienie 
tej operetki spotka się z najwyższym zadowoleniem 
m iłośników  muzyki i m oże liczyć na bardzo znaczne 
powodzenie.

W  przyszłym  tygodniu, przed zakończeniem se­
zonu operetkowego, ukaże się dalszy przegląd operetek 
wystawianych w teatrze Nowości w  bieżącym sezonie.

DYREKCJA TEATRÓW podaje dó wiadomości, 
iż artystka zespołu' dram atu, p. Janina Niemirycz, na 
przyszły sezon A k u  1925/6, została zaangażowana do 
zespołu teatrów  Szyfmana w Warszawie.
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krzyknąłem w odruchu zwątpienia — jeśli pan to woli niż wszystko 
inne-

Zamilkłem, ponieważ on zakrył twarz rękami. Słyszałem, jak 
szeptał:

—- A czoraj w nocy modliłem się, aby uchylono odemnie ten 
kielich i modlitwa moja została wysłuchana.

Widzi pan — próbowałem go pocieszać. — W  tym wy' 
padku grałem jedynie rolę przeznaczenia. Niech mi pan pozwoli tę 
yolę £ra'- jeszcze przez kilka dni... dopóki tłuszcza tych zwarjowa- 
nych indywiduów nie opuści miasta. Wstydzę się za nich, bo sam 
jiależę do nich, do tych byłych żołnierzy i rozumiem ich psychikę. 
Oni istotnie walczyli i zwyciężyli. Szaleństwo wojny tkwi w ich 
sercach, dzikie, ślepe namiętności...

Cieśla podniósł się.
— Wiem! zawołał. — Wiem, niepotrzebnie mi pan to 

mówi. I ja nie potępiam żołnierzy, potępiam ludzi, którzy ich pod­
burzają... — starców, o miękkich, zwiotczałych rękach, siedzących 
w kantorach swych przedsiębiorstw i stamtąd miotających szaleń­
stwo na świat. Jaka kara powinna spotkać tych ludzi?

— To twardzi ludzie — dodałem.
— Widziałem ich. Ludzie o kamiennych obliczach. Dzikie 

stworzenia o polerowanych paznokciach. Oni zrobili ten kraj oj­
czyzną głupców; oni zrobili go krajem motłochu..

Czekałem, milcząc, aż się uspokoi burza jego uczuć. Potem
przem ów iłem :

— Ma pan słuszność, panie Cieślo... ale świat tak jest już 
urządzony... pan nie może go zmienić.

Podniósł rękę do góry:
— Żaden człowiek nie może w mojej obecności rzucać tego 

największego bluźnierstwa w twarz życiu.
Oczywiście nie odpowiedziałem na to, a Cieśla usiadł znowu 

przy oknie i patrzył na wschód słońca.
Wreszcie odważyłem się znowu:
— Pańscy przyjaciele proszą pana tylko o jedno, panie Cieślo; 

pozostań pan tu, aż się skończy kongres. Potem będzie pan miał 
znowu sposobność nakłaniać łudzi do słuchania pańskich nauk. Do-
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Klu-Klux K lana! Condemnatus. Incomparabilis ! Iugenitis exequatof. 
Wystąpcie wierni, nieubłagani- stróże i wy, wielcy, święci mar­
szałkowie !

Sześć zamaskowanych postaci wysunęło się naprzód. WTielki 
pan Klana rozkazał:

— Ująć winowajcę!
A do byłych żołnierzy odezwał się:
— Pozostawcie bez obawy tego łotra w ręku tajnego sądu 

Klana, gdyż tylko on umie karać takich zbrodniarzy 1
Nie wiem, co otumanieni członkowie brygady myśleli o całem . 

tem hokus pokus. Później, gdy ta awantura się skończyła, spytałem 
M ary:

— Kto cię nauczył tego bezsensownego bredzenia?
A ona objaśniła mi, że kiedyś występowała w sztuce teatral­

nej dla dzieci, w której była rola czarownika, zaczarowującego lu­
dzi. Przez rok prawie po kuka razy w tygodniu słyszała jego zą« 
klęcia i zdania te utkwiły jej w pamięci. A  teraz przydały się do 
zastraszenia dorosłych dzieci.

Byli żołnierze myśleli może, że cała tu historja odbyła się we­
dług planu ich. pracodawców. Mogli myśleć co chcieli... jedno było 
pewne, że stanowili mniejszość. Motłochowi, który znalazł się wobec 
silniejszego motłochu, nie pozostaje nic inuego do zrobienia jak 
ustąpić.

I  ustąpili. Ci, którzy stali przed Cieślą, usunęli się; wierni 
stróże i marszałkowie ujęli go pod ramiona i powiedli ze sobą...
O nas, jak się zdaje, zapomniano zupełnie; Joe, Lynck i ja  po­
ciągnęliśmy Abella i Monetę, wciskając się pomiędzy ludzi Klana.

Nie potrzeba już było uroczystego obrzędu. Cieślę wsadzono 
do pierwszego autobusa, za nim usiadł wielki pan Klana a my wy­
windowaliśmy się po koleji. Obok szofera siedział T. S., promie­
niejąc z radości; ująwszy mą rękę, ściskał ,ią mocno. Nie mogłem 
przemówić ani słowa... zęby me szczękały ze wzruszenia. Cieśla, 
siedzący za nami, pojął prawdopodobnie znaczenie całej tej ode­
granej komedji, lecz milczał. Ząmaskowani ludzie wsiedli do dal­
szych autobusów, zasyczała syrena i nasz pojazd potoczył się z sza­
loną szybkością w ciemną noc.
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Unieważniam zgubioną książeczkę wojskową wydaną przez 
P. K. U. Stryj, na nazwisko Jan Pietruszka, Borysław.

725—1

W chorobach skórnych  i w enerycznych
b. sekandarjusz klinik wiedeńskich, b, sekundarjusz Szpital* 

Państwowego we Lwowie 6—1

Dr. L a u r a  FO l g e n ba u m
ordynuje od 3 —6  popołudniu ul. Ż ó łk iew sk a  L. 3 3 .

Ogłoszenie.
Uchwałą Sądu Okręgowego jako handlowego w Stryju 

z dnia 19 maja 1*925 1. cz. firm. 101/25/Stow. G 24, zostało 
Stowarzyszenie Zaliczkowe i Eskontowe w Skolen, izwią­
zane, a likwidatorami zostali: Benjamin Kliiger i Natan 
Wolf Lehrer, — Likwidatorowie wzywają wszystkich wie­
rzycieli. aby w przeciągu jednego roku od dnia niniejszego 
ogłoszenia swe roszczenia do tegoż Stowarzyszenia na ręce 
likwidatora Benjamina Klugera zgłosili.

Skole, dnia 3 lipca 1926.

TOWARZYSTWO z a l ic z k o w e  i e s k o n t . w  s k o l e m

Stowarzyszenie zarejestr. z ogr. poręką.

Benjamin Kruger, Natan Wolf Lehrer,
725—1

PRAKTYKANTA
przyjm ie

KSIĘGARNIA LUDOWA
Lw ów , ul. Szajnochy 1. 2.

KSIĘGARNIA LUDOWA
LWÓW, ul. SZAJNOCHY I. 2.

poleca na sezon szkolny podręczniki 
do nauki śpiewu w szkołach 

p o w s z e c h n y c h

WL. GO ŁĘBIO W SK IEGO :
I. (podręcznik dla nauczyciela) . . . Z ł. 1*70
II. (podręcznik dla u c z n ia ) ................. ......  4' —
III. (podręcznik dla u c z n ia ) ................. ......  5*—

K oop eratyw om  szk o ln ym  i P. T. N au czycielstw u  
przy za m ó w ien ia ch  zb iorow ych  sp ecja ln y  o p u st.

I T
i

PIOTR KRAPOTKIN

ZDOBYCIE CHLEBA
CENA 4 zt

POLECA

K S IĘG A R N IA  LUDOW A
LWÓW, SZAJNOCHY 2 ^

M O TO RY  „PERKUN”
Semi - Diesel wyrób polski, otrzymały I nagrodę na 
wystawie w Paryżu, gdyż są pojedyncze, ekonomiczne 

i bardzo łatwe do obsługi.
Na dogodne spłaty tak motory, jak maszyny 

młyńskie, obrabiarki, pompy, pędnie, pasy, prasy do 
dachówek i t. p. poleca: 681—6

„ P  I  L  O  TT”
L w ó w , u l. B a to r e g o  4

Setki listów pochwalnych, oraz cenniki na żądanie.

Zastępca naczeln. redakt. I red. oapow;. jdRONISŁA.iK SRa.l.AK. — Drulk. Lttd. Sp. To w Wyd., Lwjó\y, lulll. L Sapiehy TJ — [Bel. 4yfi.
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T. S., Joe i ja  klepaliśmy się nawzajem po ramicniach i ry­
czeliśmy ze śmiechu; reszta Klanowców ryczała również... prócz 
wielkiego władcy Klana, który siedząc obok Cieśli, płakał.

LYI.
Naradziwszy się szeptem ze starym T. S., postanowiliśmy Cie­

ślę zawieźć do jego willi, oddalonej o kilka mil od „Wiecznego 
Miasta®. Tam będzie najbezpieczniej ukryty. Rozpuściliśmy naszych 
„Klanowców", wysłaliśmy w ancie Joego do domu, trzej pozostali 
towarzysze mieli przepędzić noc w hotelu.

Potem poprosiłem Cieślę, aby wsiadł do samochodu pana T. S. 
Dotychczas nie przemówił ani słowa, teraz odezwał się:

— Chciałbym sam zostać.
Odrzekłem:
— Zawiozę pana w takie miejsce, gdzie będzie pan mógł zo­

stać sam dopóty, dopóki zechce.
W siadł do samochodu i w kilka minut wiedliśmy go przez 

urządzone z przepychem pokoje willi króla filmowego.
Było nam trochę niesamowicie, bo milczenie Cieśli działało na 

nas przygnębiająco. Odezwał się znowu:
— Chciałbym sam zostać.
Zaprowadziliśmy go na piętro do sypialni i zostawiliśmy go 

tam jamego, zamknąwszy jednak drzwi na wszelki przypadek.
Zeszedłszy na dół, spojrzeliśmy na siebie, jak dwa sztubaki, 

którzy poszli „za szkołę® i za chwilę mają stanąć w obliczu na­
uczyciela.

— Zostań pan tutaj, Billy — prosił król filmowy. — Pan
się musi z nim jutro rozmówić... ja  tego nie zrobię.

— Zostanę.
Spojrzałem na zegarek. Było po pierwszej.
— Daj mi pan budzik — rzekłem. — Cieśla budzi się wraz

z ptakami, a my nie możemy mu pozwolić uciec przez okno.
Ze świtem dnia zapukałem bardzo lekko do pokoju Cieśli, aby 

go nie zbudzić na wypadek, gdyby spał. Ale on odpowiedział 
natychmiast:

— Proszę!
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Wszedłszy, zastałem go siedzącego przy oknie i patrzącego 
w dal.

Stałem zakłopotany na środku pokoju, poczem wybąkałem:
— Przepraszam pana, panie Cieślo. — Wiem, że zbytnio 

ośmieliłem się...
— Pan powiedział...
W  oczach jego były groźne błyski-
Począłem się usprawiedliwiać: ,
— Ale pan nie zna tych ludzi. Czy pan wie, że w owym po­

koju ukryto maszynę piekielną ? I  że następnego dnia wszystkie ga 
zety pisałyby, że pan chciał kogoś wysadzić w powietrze?

On odparł:
— Czy to po raz pierwszy rozszerzanoby o mnie kłamliwe 

wieści ?
— Zdaję sobie sprawę z tego, co uczyniłem
— Pan nie może tego pojąć, pan za mało wie
Schyliłem głowę, przyjmując apostrofę. I  głos jego stał się 

natychmiast łagodniejszy:
— Pan też jest cząstką kraju motłochu... pan nie może być 

inny. W  kraju motłochu nawet przyzwoite męczeństwo jest nie­
możliwe.

Wypatrzyłem się na niego ze zdumieniem:
— Na cóż się przyda męczeństwo?
— Nie można w inny sposób oddziaływać na ludzi; znajdują 

się oni widocznie jeszcze w stanie dziecięctwa, skoro domagają się 
ofiary krwi !

— Tak, ale proszę się zastanowić, jakby to męczeństwo wy­
glądało — wtrąciłem. — Widok jego byłby haniebny i przepadłby 
bez wrażenia. Smarują ciało gorącą smołą, a potem wieszają czło­
wieka jak pospolitego złoczyńcę.

Zaledwie to wypowiedziałem, zrozumiałem, jak nietaktowe były 
moje słowa. Cieśla odrzekł:

— Jestem przyzwyczajony do tego, by ze mną postępowano 
jak z pospolitym złoczyńcą.

— Jeżeli panu na tern zależy, aby pana p owiesili... — wy


